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żajc-ie @ prac:
Gotujcie się do wyborczego zwycięstwa!

Musza być zmienione nietyłko osoby izą* 
dzące. ale metody rządzenia. Mało tego, iż 
ustąpił Biliński, a przyszedł Karpiński, u* 
stąpił Karpiński przyszedł znowu W łady­
sław Grabski, ustąpił Grabski nastał Stecz­
kowski. ustąpił nareszcie Steczkowski, a zno 
wiu przyjdzie Biliński i tak w  kolo Macieju. 
Nie o O3oby tu idzie, tu idzie o to, żeby mi* 
nistrowie nie bronili interesów obszamiczo* 
kapitalistycznych ze szkodą państwa i  ludu 
polskiego krzywdą. Rozchodzi się o zmianę 
systemu gospodarki państwowiej.

Niewiele też z tego wyniknie, że ustąpił 
jeden Witos lub Skulski, skoro znowu przyj­
dzie na to miejsce ktoś taki sam. Mama po­
ciecha skoro ustąpił książę Sapieha,, a przy* 
szedł hrabia Skirmunt.

Dwa są główne źródła złego, przyczyny 
spadku waluty: nasze polityka skarbowa i 
nasza polityka zagraniczna. Jak w  jednym 
kierunku, tak w  drugim minislrowie prze* 
prowadzali rozmaite eksperymenty, które 
ukończyły się ogólną prawie kieską.

Ostatnią zniżkę, marki polskiej, podsko­
czenie kursu dolara z 2700 na 4000 spowodo­
wała nietyłko wiadomość, iż kredyty w P. 
K. K. P. wynoszą 150 miliardów, ale i to, 
że zaalarmowano nagle oninię publiczną 
groźbą ponownej wojny na wschodzie. Po* 
czątek dały .lwie noty ministerstwa spraw 
zagranicznych do sowieckiej Rosyi oraz U* 
krainy, a potem usłużna prasa kapitalisty­
czna pozw ófiła sobie na takie uzupełnienia 
i  projekty, jak: ud grodzenie się murom od 
wschodu, zerwanie stosunków dyplomatycz­
nych, a nareszcie wyliczono, iż możliwość 
w o jn y  Rosyi przedewszystkiem i to tylko 
istnieje („Gaaeta Poranna11) z Polską, z 
„V, iarygodnyoh" zaś źródeł podano wiado* 
mosc o mającem wybuchnąć wacikiem po* 
wsianiu na Ukrainie pod wodzą Pftlury.

Tem zaś dziwniejszą ta polityka, iż równo­
cześnie miniuter skarbu mówi o sprzedaży 
bolszewikom taboru kolejowego za 10 miliar­
dów marek poskich, a tabor dla „wroga11, to 
prawie więcej, niż broń.

Nie bardzo się dziwimy Skirmuntuwi. Ty* 
le wiadome było o nim, ż« należał do Korni* 
te tu Narodowego w  Paryży, że jest obszar­
nikiem litewsk im, że w  chwili obejmowania 
pi*»*Kejr» t tanowiaka w  Rzymie stosunki pol­
sko włoskie były dobre, a w  chwili opuszczę* 
nia przezeń tej placówki były złe. Przecie 
jedntik zastał ministrem spraw zewnętrz* 
nyeh, czyli głównym kierownikiem naszej 
dyplomacyi. Coś więcej niż niedbalstwo ce­
chuje naszą dyplomacyę.

Nlecbsadzone było nasze poselstwo w  Lon* 
dynie przez długi czas, a było l*szej klasy 
poselstwo w  Madrycie. Nieobsadzone odpo­
wiednio było również poselstwo w  Japonii. 
Kto odpowiada za polskie stosunki dyplor 
matyczne, jeśli nie ministerstwo spraw za* 
granicznych i ciała dyplomatyczne?

Początkowo nasza dypkwnacya głownia 
ścigała chimerę obalenia sowietów i plątano 
tem całą naszą wschodnią politykę, zaprze* 
poszczono dzięki temu Mazury i  znaczną 
część Cieszyńskiego ze Spisizem i Orawą, za­
niedbawszy sprawę karygodnie, zabaguiono 
sprawę Gdańska, W ilna i sprawę Śląska 
Górnego. Nasi ministrowie są jakby ślepi, 
nic widzą oczy wistych i prostych prawd, fa­
któw, gonią za rojeniami ws lecznictwa. i za* 
miast prowadzić samodzielną politykę, czy* 
nią Polskę igraszką w  ręku oboem. Deniki- 
niada, Wrangliada i inne ady winny raz na­
reszcie ustąpić stanowczej i Samodzielnej 
naszej na Wschodzie polityce.

A  skutki „pracy11 naszych dyplomatów?
Gdy bolszewicy szli na Warszawę, Rumu* 

nia umywała ręce. Gdyśmy, odparłszy na*
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jazd, podpisywali pokój w  Rydze, a Rumu­
nia uczuła się zagrożoną, wtedy nastąpiło 
naszym kosztom zblp żonie poli&ko-ruimiń* 
akie. Nasze wojska zdobyły Uźwińsk i  Lęt* 
galię, tysiące najlepszych synów Po pki le­
gio za tę ziemię, oddaną przez nas Łotwie, 
a Łotwa — o sprycie dyplomatyczny! — łą» 
czy się obecnie z Litwą, jest względem Pol­
ski coraz bardziej wrogą, i nareszcie Rosya 
stara się o uzyskanie dominującego wpływu 
na Związek Bałtycki (Łotwa—Litwa—Esto­
nia), gdy polscy dyplomaci nie zdołali zna* 
leźć dróg poroeuaniemla z temi państwami, 
mającemu tak ścisłe i wspólne z Polską irn- 
teresa

W  Moskwie gokci już i niemiecka kapita­
listyczna misya handlowa, 1 czeska misya 
handlowa i masye innych państw i nie skar* 
żą się wcale. Nasze państwo bezpośrednio 
przylega do repunlik wschodnich, a dotych­
czas nasi dyplomaci i ekonomiści nie znale­
źli dróg i sposobów dla nawiązania normal* 
nych stosunków handlowych ze Wschodem, 
ho ,,niema z kim“ zdaniem obszarniCEO-kle- 
rykalnyoh sfer i ogłupionych ład urstwami 
starych szkół ekonomicznych naszyah gospo 
darczyeh filozofów. Kwitnie zato „szmugiiel“ 
czyli przemytnictwo na ogrourmą skałę.

Wszystko mamy w rękach. I traktat ry* 
ski jest dobrym początkiem, bo punktem 
wyjścia dla traktatu handlowego z Rosyą 
i Ukrainą, i granica bezpośrednia jest, i ni­
ska wal uta, a stąd ceny przystępne naszych 
towarów, i tabor szerokotorowy w  niszom 
rozporządzeniu, letórym sami moglibyśmy 
dokonywać wwozu do terenów wschodnich 
odpowiednich towarów i  wywusou stamtąd 
w  zamian za towary surowców, zboża, 
czy cukru ; jednego tylko brak: uznania
przez nasze rządzące „sfery“ wartości tego 
ogromnego rynku zbytu dla polskiego prze­
mysłu, a wzamian zato jest niebywała 
wprost cbawa pi-zed zaniesieniem zarazy 
„bolszewizmu".

Strach zaś ma wielkie oczy. Głupie insy* 
nuacye są traktowane poważnie przez wy­
sokie nieraz czynniki i  płochliwe zdenerwo­
wanie, a nic męska stanowczość cechuje na* 
sze ze v schodem stosunki dyplomatyczne.

Ogłasza sie „Targi Wschodnio11. Rysuje 
na afiszach Bóg wie co... lecz, kiedy napraw­
dę tc targi dojdą do swego znaczenia, jak 
nie wtedy, skoro przyjadą do Lwowa na tar­
gi celem zakupów polskich towarów kupcy 
z Ukrainy, z nad Donu, Kubania, Tereku, 
z Zakaukazia, a nawet odległej Persyi, Bu- 
chary i centralnej AzyL Tak było ongiś za 
czasów Jagiellonów w  średnich wiekach. Od 
czego zaś to zależy? Od ułożenia się s^okoj- 
nvch stosunkom na terenie przedewsz st* 
kiem Ukrainy, tędy bowiem przechodzą tra* 
kry handlowce z Polski na Wschód. Czemu 
w  tym kierunku nie idzie nasza polityaa? 
Czemu nasze poselstwo w  Charkowie — tam 
nie ogłosi afiszów „Targów Wschodnich1* —

, c emu tego nie ogłosd się w  Tyflisdie, Kutai- 
sie, Baku, Trepiaondzie 7 Udział w  ^Targach. 
Wschodnich14 firm francuskich, austryar. 
cJflich, czy czeskich to jedynie dla nas nauka, 
jak didlt ce ow,e państwa cenią doniosłość 
przez naszych „narodowców** niouzna wa* 
nych stosunków.

A „bolszewizm**?
Na Boga! Przestańmy poważnie traktor 

wać majaki 1 straszaki, a pomijać lekko­
myślnie istotne niebezpieczeństwo. Nie sto* 
siunki ze Wschodem, a nasza nieudolna poli* 
tyka gospodarcza, naaaa niezręczna, dyplor 
macya, a nareszcie niaaza niedbała i wielo­
kroć fatalna admindetracya, one wywołują 
niezadowolenie, one wy wołu ją spadek w  a* 
luty naszej, one pomnażają niezmiernie do* 
chody burżuazy i, a nędzę pracującego ludu, 
one przez wyzyyk, niemoralność publiczną, 
ucisk i bezprawia wywołują słuszny gniaw 
ludiu, którego przebłyski tłómaczą sobie pa­
nowie jako „bolszewizm**.

W  tem wszystkiem jest jednak wielka rą- 
cya. Jak skarbu naszego nie dźwignie żaden 
bankier czy konserwatysta, ciasny i bez* 
względny obrońca afer wyzyskiwaczy spo* 
łącznych, jak administracji nie uzdrowią 
rozm towani w ajuatryaoktah ^SEimlach11 i 
„amtskrafciie**, czy Pińskiem łapownictwie, 
a pruskim gwałcie żadni wybra iey losu, rzy 
protekcji, tak też i stosunków źe socyalisty- 
cznym Wschodem nie ułożą hrabiowie czy 
inni zwolennicy księiorpańskiego porządku 
społecznego.

Musi przyjść Chłopsko*Roboi oiczy Rząd. 
Muszą ma czele skarbu, administracji i za* 
granicznej polityki stać obywatele polscy, 
nie obarczeni przeżytkami średniowiecznej 
niewoli społecznej

Idziemy do tego.
Rząd Witosa ustąpił. 13 (września zbiera 

się Sejm, 15 grudnia mają być nowe wybo­
ry, które zadecydują o wiseystkiem.

Prezes Jan Stapiń&ka już obecnie wystą­
pił z propozycyą, by utworzenie rządu ludo* 
wiego poruczyć J. Dąbskiem ll, twórcy pokoju 
w Rydze. Niestety narazio inieyatywa ta nie 
przyoblekła sdę w  realne kształty, bo osoLl* 
ste interesa przyćmiewają piasto wcom
wzgląd na. dobro państwa. Czas najwyższy, 
by Wyzwolenie, P P. S., N. P. B. i  wsiz^scy i 
posłowie ludowi, życzący sobie naprawdę ur 
zdrowienia stosunków, stanowczo przystą­
pili z Lewicą P. S. L. do wielkiego dzieła 
przeprowadzenia wielkich reform społccz* 
nych ł uzdrów ienia z mi lizną wsteczni etwa 
podżartyoh naszych urządzeń państw >wy oh.

Dla tej pracy żaden chłop ni robutnik poi* 
®kl nie poskąpi swego trudu, ni zdrowia.

W y zaś Rady Chłopskie tężcie słuch L wy­
tężajcie siły. Pracujcie ze zdwojoną energią 
rad tem, żeby zwyciężył I aM pracujący, a 
ndie piańska i kkęzu rzymska reoikcya.

Józef Banojca.
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Nasi biskupi nie chcę słuchać
Ojca świętego.

Papież wydał niebardzo dawno orędzia 
do polskiego episkopatu, w  którem deklaru­
je swoją, „ojcowską miłość** i „pieczołowi- 
tość“ dla Polski. Pismo papieskie zataili je­
dnak nasi biskupi i me podali do wiadomo­
ści wiernym przy pomocy ambon, jak to byli 
obowiązani uczynić. Stało Bdę to dlatego, po­
nieważ papież w  drugiej części swego orę­
dzia nakazuje duchowieństwu polskiemu, by 
zbyt gwałtownie nie mieszało się do polityki, 
bo to przynosi ujmę Kościołowi. Ojciec św. 
pisze tak: „biskupi i wszyscy inni członko­
wie kleru polskiego, o ile naturalnie mogą 
na równi z wszystkimi używać swych praw 
obywatelskich, nie mogą wszakże jako słu­
dzy Chrystusa i  stróża tajemnic bożych od­
dawać powagi swego urzędu w służbę poli­
tycznych interesów".

Księża jednak nie chcą wyzbyć się polity­
ki, nie myślą więc posłuchać w  tym wzglę­
dzie nakazu papieża i dlatego nie chcieli 
dopuścić, by ten nakaz dostał adę do powsze­
chnej wiadomości Dopiero za pośredni" 
ctwem gazet francuskich i  angielskich do­
szła do Polski wiadomość o owem orędziu 
papięskiem.

Jeetto jeszcze jeden dowód, iż kler to dor 
br/e zorganizowana kasta, która gotowa jest 
wymówić posłuszeństwo nawet swemu naj­
wyższemu zwierzchnikowi o ile ten wyda 
nakaz, godzący w  interesy świeckie kleru. 
„Owieczkom** jednak swoim nakazują księ­
ża bezwzględne posłuszeństwo 1 uległość 
względem władzy duchownej.

Ni© należy znowu sądzić, iżby naszych bi­
skupów jakowa kara lub przynajmniej wy­
mówki za to zamilczenie miała spotkać. Po­
litykę rzymską cechuje jezuicka nieszczer 
rość i  dwulicowość. Orędzie wydaje się dla 
świata, zaś biskupom udziela się tajnych im- 
struikcyl, które właśnie mogą iść w  całkiem 
odmiennym kierunku. W  każdym razie owo 
orędzie papieskie jest dla rzesz ludowych, 
walczących o swe prawa bardzo cennym do­
kumentem. Stwierdzono w niem, bowiem z 
.wysokości stolicy apostolskiej, iż księżom 
nie wolno nadużywać kościoła do celów świe 
ckiej polityki. Każdy więc ksiądz, który z 
ambony wygłasza polityczne kazanie, wystę* 
puje przeciw rozkazom Ojca świętego i  moż< 
na mu to wytknąć.

Co się zaś tyczy owe] rzekome] życz liw r 
śd  Rzymu względem Polski, jaką miał pa­
pież okazać w  dągu całej wojny — to ra c z  
się ma nieco odmiennie.

Podczas wybuchu wojny i przez pierv sza 
lata jej trwania Rzym zachowywał się /neu­
tralnie (obojętnie). Oczekiwano powszechnie 
tego, iż papież w  imię przykazania: „Nie za­
bijaj “ potępi swą powagą ów straszliwy 
mord, jaki wywołała kapitalistyczna dyplo-

macya cesarska. To się nie stało, natomiast 
księża katoliccy w  różnych państwach po­
święcali bagnety i obojętnie patrzyli na naj­
straszliwsze okrucieństwu, popełniane przez 
zwycięskie arinie na bezbronnej ludności 
(np. w Serbii, Belgii, Rumunii).

Dopiero w  sierpniu 1917 roku, kiedy się 
zdawało, iż szala zwycięstwa przechyliła się 
stanowczo na stronę Niemiec i Austryi, wy­
dał papież Benedykt XV orędzie do państw 
wojujących, wzywając je do zaprzestania 
wojny. W  orędziu owem papież wspomniał 
też o spraiwie polskiej, polecając w tonie pro­
szącym Polaków opince i łaskawości państw 
zwycięskich. 0 tem, że Polacy mają prawo 
do stworzenia własneg^ państwa ,1 do złą­
czania wszystkich zaborów w Jedną całość, 
o tem papież ze względów — powiedzmy — 
politycznych, aby nie urazić Niemiec i Au­
strii* wcale nie wspomniał.

Oczywiści© wezwanie papieskie pozostało 
bez żadnego skutku. Jak zaś obecnie Rzym 
szkodzi nam w  sprawie górnośląskiej, jak 
intrygi rzymskie przynoszą ujmę Połsc© we 
wschodniej Małopolsce i na kresach, to wszy 
scy mamy świeżo w pamięd.

Mężem, który sprawę polską jasno i otwar 
cie w dągu wojny postawił, był prezydent 
Stanów Zjednoczonych Ameryki, Wilson. On 
to w swoim:: „Programie pokoju światower 
go“, ogłoszonym 8 stycznia 1918, w  punkcie 
13-tym stwierdził, iż ma być utworzone nie­
zawisłe państwo polskie, obejmujące wszy­
stkie obszary niewątpliwie przez po-lską lu­
dność zamieszkałe i że państwo to ma mieć 
zapewniony dostęp do morza.

Prezydentowi Wilsonowi więc zawdzięcza­
my w znacznej mierze uzyskanie niezawi­
słego państwa, ale to był człowiek świecki 
a nawet g  wyznania protestant. KI.

w z m m .
(Z języka słowackiego).

Gdy północ zczeraiała,
Do wiecznych zmroków rosła.
Jak morze bez końca,
-Bez brzegów kamiennych....
Tu dusza zmęczona 
,W sny ciche tulona 
iW smętnem marzeniu 
Poczuła żyda wzdych...
Wadych cierpki zuchwalstwa;
I  wielkich ideałów,
Wzdych łez’ wylanych 
Raz w  śmiertelną nadzieję,
Wzdych wszystkich ubogich 
Życiem zniecierpliwionych;
Tych, którzy pod jarzmem 
Za żyda konają... J. M.
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Miłosierny Samarytanin.
HARBUTOWICE, pow. Wadowice. Stów 

kilkoro o „Piaście", ks. Zdebskim, Jego pu< 
piłce i funduszach kościelnych. Nieboszczyk 
ks. Kudasik pozostawił dla gminy Pal czy 
legat na budowę kaplicy, dla gminy zaś Har- 
butowic legat na poprawę wieży kościelnej. 
Przed śmiercią, swą wyraźnie zapowiedział 
delegatom gminy Palczy, iż legat stanowić 
będzie książeczka kasy oszczędności w kapb 
tale na 18.000 koron opiewająca, do czego je­
szcze doliczyć należy procent, składany za 
10 lat, czyli książeczka wartości razem oko­
ło 25400 koron. Książeczkę miała wręczyć 
Palczanom niejaka Sobotowa, pupilka ks. 
Zdebskiego. Po śmierci ks. Kudasdka podzia­
ły sdę jakieś cuda. Oto Sobotowa wręczyła 
Palczanom jakąś książeczkę, ci zaś zanieśli 
Ją do ks. Zdebskiego, a ks. Zdebski podjął 
w  kaeię pieniądze i  nareszcie po wielu upo- 
zninaniaah się wypłacił gminie' gotówkę... 
ale o kilkanaście tysięcy koron mniejszą, niż 
w  myśl oświadczenia śp. ks. Kudasika gmi­
nie się należała. Wobec tego delegacye z gmi­
ny Palczy trzykrotnie prosiły posła dra Pu- 
tka, by postarał się o wyjaśnienie tych nie­
zwykłych cudów. Poseł Putek zainiterpelo- 
wał o tę sprawę ministra spraw wewnętrz­
nych. Minister wytoczył dochodzenie. Świad­
kowie z gminy Palczy, którzy słyszeli 
oświadczenie ks. Kudasiika, jednozgodnie ze­
znali w starostwie, iż ks. Kuc!asik legował 
na budowę kaplicy 18.000 koron oprócz pro­
centów. Ponieważ po śmierci śp. ks. Kuda- 
sika pozostały jeszcze inne książeczki o- 
ezczędnościowo, przeto Rząd prowadzi dalej 
dochodzenia, zachodzi bowiem ugruntowane 
podejrzenie, iż ktoś, komu na tem zależało, 
wykorzystując nieumiejętność czytania i pi­
sania Palczan, podsunął im mniej warto­
ściową książeczkę, a zatrzymał dla siebie 
Więcej wartościową. W  całej też parafii nikt 
nie wiedział, co sdę stało z drugim legatem 
na poprawę wieży. Dopiero po iuterpela- 
cyach sejmowych Sobotowa i ks. Zdebski 
znalazł się w opałach. Przyskrzynił go tro­
chę konsystorz, a i starostwo nareszcie ścią­
gnęło go do protokółu. Chłopi do protokołu 
zeznali swoje, a ksdądz ze Sobotową swoje. 
Sprawa zatem dotąd jeszcze nie jasna! Ks. 
Zdebski poszedł jednak po rozum do głowy. 
Mogli przecie Rączkowscy handlować skó­
rami, jajami, cementem, a włos im z głowy 
nie spadł, mogą Bryle, Osieccy, Nawroccy, 
jGagaiki, Cieluchy, Bardłe dorabiać się ma­
jątków' kosztem Skarbu Państwa i uchodzić 
sta patryotów polskich, dlaczegóżby więc ks.

;Zdebski i jego pupilka nie mieli wyjść cało 
na swej afery. Es. Zdebski został zatem pia- 
etowcem i  redaktorom „Piasta11 powierzył 
Czyszczenie swego księżego honoru. Posłał 
(Więc przez swych Jagasdw dwa artykuły 
^Piastowi", która usłużni z „Piasta" dziepoa#

karze pod krzykliwym tytułem „Ust o* 
twarty do posła Putka w Choczni" aż w  
dw-óoh numerach „Piasta11 zamieścili. Ks. 
Zdebski wyczyścił się w tych artykułach na 
biało. I to w sprosty sposób, bo chłopom za­
rzucił pomyłkę co do braku pieniędzy, a co 
do legatu na poprawę wieży, to zwalił odpo­
wiedzialność na wójta Noculę i Leopolda 
Kanię. Nawymyślał przy tem posłowi Putko- 
wi, za to, że spełnił swój obowiązek i zażą­
dał kontroli. Pod tymi listami otwartymi 
wydrukowano parę nazwisk chłopów z PaL- 
czy 1 Harbutowicz, nawet takich, którzy w, 
starostwie w  protokóle i ks. Zdebskiego i So­
botową mocno obciążyli. Gdy owym podpi­
sanym odczytano z „Piasta11 owe listy, za* 
dziwili się, skąd tam wzięły się ich podpisy.
I tak „podpisany” Frączek, wójt z Palczy, 
jak i  Dzidek, którzy czytać nie umieją, chy­
ba tylko podpisać się słabo, żalą się, że co 
innego podsunięto Im do podpisu, a pod czem 
Brnem w „Piaście" podpisy ich figurują. 
W ójt z Korbutowie Noeula, ani czytać ant 
pisać nie umie, a też figuruje pod „listem or , 
twartym'1 i and on, ani Leopold Kama ża- i 
dnymi funduszami nie rządzi, bo ks. Zdeb- , 
ski kościelnego grosza ze siwej kapłańskiej 
łapy nie wypuści. A zresztą w starostwie 
sam zeznał ks. Zdebski, że fundusz na budo­
wę wrleży znajduje się nie u Noculi 1 K an i,' 
ale w kasie, gdzie go jednak dotąd odszukać 
nie można! Z tego już można ocenić co to 
za chytry a podstępny lis ten nowy piasto- i 
wiec w  sutannie! A  że takim jest, św iadczy! 
jeszcze następujące zdarzenie:

Niejaka Maryanna z ŹołnAerków Pieron- 
kiewiczowa z Palczy, wraca jąc ze szpitala z ' 
Krakowa, ciężko zaniemogła Dowlokła s ię ; 
jakoś do Harbutowic 1 tu spoczęła u swego 
brata Jana Żołnierka. Że zaś stan zdrowia ' 
jej się pogorszył, zaproszono ks. Zdebskiego,J 
aby ją  wyspowiadał i Oleje św. na nią wło-> 
żył. Co tam mówili przy tej spowiedzi, nie 
wiadomo, dość, że ks. Zdebski porąbał po Ka-: 
naę i  w jego obecności zapytał ciężko chorą:: 
„Czy prawda, że przeznaczasz krowę na po­
grzeb 7“ „Prawda11, — słabym głosem wybeł- . 
kotała kobieta. A le miłosierny Bóg ulitował 
się nad chorą, bo oto zdrowie eię jej popra­
wiło. Przeniosła się więc cLo Palczy do domu ' 
męża I żyła jeszcze coś trzy kwartały. Pan 
Bóg ulitował się nad biedną, ale ks. Zdebski 
miłosierdzia nad nią nie miał. Widząc, że 
śmierć jakoś kobiety zabrać nie chce, ka. j 
Zdebski nie czekał, ale jeszcze za żyda ko-4 
biety posłał po ową pogrzebową krowę, i m l-; 
mo próśb męża, którego nawet przy kościele 
po grubiaiisku zwymyślał, krowę, Jedyną] 
żywicielkę rodziny zabrał. Miłosierny pa-] 
sterz ks. Zdebski krowę doił, a tymczasem ! 
chora kobieta pogrążona w ostatniej nędzy, 
jak Łazarz leżała na barłogu bez kropli mle-j 
kał A  gdy po ośmiu miesiącach cierpień j 
Bóg powołał Ją do ewej chwały, a dsawonyU 
śmierć oznajmiły, hafcie w  Karbutowłcaołr
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i Palcey kiwali głowami, mówdąc: „Biedna 
Marcyno, krowa cl na zgon dzwoni 1“ Pozo­
stało po biedniej Maircynie z pierwszego mał* 
żeństwa dwoje sierot niczaopatrzonyeh, bo 
chciwy ksiądz jeszcze za żywota, ioh matki 
jedyną krowę za odmus«:ozenJ 3 grzechów dla 
siebie zagarnął.

Tak postępować potrafi ty li o piastowiec.. 
chociażby w  sutannie.

Być może, ie  znowu tym razem ks. Zdeb­
ski zamieści w  „Piaście" „trzeci list otwarty 
do posia Putka w  Chocznd", a podpisawszy 
pad nim swoją pupilkę, czy swoją gospody­
nię sprostuje, że: „N ie jest prawdą, jakoby 
ksiądz Zdebski przy Uklsielaniu świętych Sa­
kramentów wyłudził na ciężko chorej kobie­
cie krowę na pogrzefc i  zabrał ją ieszoze, za­
nim kobieta ta Bogu ducha oddała, nato­
miast prawdą jest, że sama krowa z tęskno­
ty za miłosiernym i niełakomym księdzem 
Zdebskim uciekła ad chorej kobiety z Pał- 
czy i  przyleciała do Harbutowic do plebań­
skiej obory. Racz tedy Fanie Pośle nie wty­
kać się w  tutejsze sprawy religijne, pod gro­
zą utraty wiecznego zbawienia."

Będzie to sprostowanie godne ks. Zdeb­
skiego, a warte... drugiej takiej krowy'.

Niech też ks. Zdebski nde sądzi, że nikt 
go nie zna i że wszyscy zapomrieli, jak łu­
pił skórę z ludzi, gdy budował piętro na swej 
plebanii. Na budowę tego piętra zabierało się 
dłużnikom harbuiowickiej kasy Raiffeisena 
pieniądze, przeznaczone na spłatę długów. 
„Raty — mówił ks. dobrodziej — zapłacicie 
później.14 Piętro na plebanii było pilniejsze.

Był dawniej w  Harbutowicac h komitet 
kościelny i ten prowadził rachunki i za* 
rząd funduszami kościelnymi. Tak było 
za poprzednich księży, ale piastowiec 
ks. Zdebski przemocą wydarł komite­
towi zarzę 1 funduszami. Jeswre żyje 
Michał Bogdał i mógłby coś o tem po­
wiedzieć, jak go ks. Zdebski chciał ze za* 
krystyi wyrzucić! A co się dzieje z ofiarami 
kośctelnemi, co slę dzieje z doch ismi? Ma­
ło to pieniędzy ludziska nasKła&ali przez 
czas wojny? Byłby iuż czas najwyższy, aby 
ks. Zdebski i  jego pupilka zamiast pisać w  
„Piaście" otwarte listy do posłów, napisali 
list o+warty do parafian, w  czyjej kieszeni 
toną kościelne pieniądze! Byłby to list pożą­
damy i bardzo ciekaw:' i możeby pręd^fj 
przysporzył „Piastom44 i „Ludom Katoli­
ckim" czytelników, bo ,‘ak dotąd, nikt ich 
czytać nie chce. Inaczej nie będz-o innej rar 
dy, tylko trzeba będze przez pesłow posta­
rać się, aby nasz miłosierny samarytanin 
leszcze nieraz pofatygował się do starostwa 
1 do konsystorza dożyć rachunek z wełny, 
seskubane] z paleckJLch i harlmtcwsk>ch o- 
wteczek. Niech ks- Zdebski pamięta, że ko­
ściół św. klątwą grozi przywłaszczy ciel om 
dochodów kościelnych, a czarci na takich 
księży, jak on, pełne kadzie smoły i siarki 
w piekle natopilil Rzymski katolik.

Baczność drobni dzierżawcy!
Stosownie do wskaaówek „PrzyjacLla Ludu“ dro­

bni dzierżawcy rolni przesyłają wypuazasając/m 
grui* i w dzierżawę ustawowe wynagrodzenie 
(czynsz za azdeaźawę na rok 1921/22 za pośredni­
ctwem urzędów pocztowych. Z niektóry :h stron do­
chodzą wieści, ii właściciele prnntów odmawiają 
na pocztach przyjęcia przekazanego czynszu, skut- 
kia-n czego urzędy pocztowe zwracają gotów kę na­
da wrom. Wywołują to zaniepokojenie wśród dzier­
żawców, wytwarzające podatny grunt dla spekula- 
cyi obszarników. Zaniepokojeni dzierżawcy w oba­
wie, że nieprzyjęcie pieniędzy powoduje rozwiąza­
nie etosunku dzierżawnego, tu i ówdzie pudu&ją 
się żądaniom obszarników 4 plącą wygórowane czyn­
sze albo echodrą z gruntów. Obawy to sę nieuzasa­
dnione. Skoro właściciel gruntu odmówił na pocz­
cie przyjęcia przekazanej mu gotówki, to dzierżaw­
ca nie może być przezto uważany za pozostającego 
w zwłoce z zapłatą, natomiast właściciel giunm 
niepi^yjmujący czynszu, w myśl § 1419 ustawy cy­
wilnej sta skutki tego sam jtanieśó musi. Dzierża­
wca mógłby w takim wypadku złożyć czynsz do 
dopozytą sądowego/ ale togo poostępowania nie do­
radza się po pierwsze dlatego, że powoduje ono 
Stratę czasu na chodzenie po sądach i urzędach 
depozy Uwyrh oraz 'wydatki na podania i stemple, 
a powtóre dlatego, że przepis S 1425 ustawy cywil­
nej nie nakłada obowiązku złożenia do depozytu 
sądowego nieprzyjętej zapłaty, ale daje tylko prawo 
do takiego złożenia, czyli, ie dzierż twca mo e dożyć 
czynsz dziariawny do depozytn, ale nie musi. Sko­
ro zatem, właściciel gruntu zapłaty czynszu nie przy­
jął, należy gotówkę n siebie zatrzymać dotąd, póki 
sam się po nią nie zgłosi albo nią w inny sposób 
nie rozp >rzęd L 2,wrócone przez urząd pocztowy, 
przekazy należy starannie przechować, mogą bo­
wiem stanowić skuteczny środek obronny na wy­
padek procesu sądowego, wytoczonego przez właści­
ciela gruntu o wcześniejszo rozwiązanie stosunku 
dzierżawnego z powodu rzekomo ni »zapła< mego 
czynsziu dzierżawnego. Dr. Józef Pałuk.

Groźne dni nadchodzą!
Katastrofa zaciążyła nad nami. Widmo gło­

du i niezmiernej nędzy zawisło nad nami 
groza bankructwa finansowego staje upar­
cie przed nami. Jakieś trwogą przejmujące, 
czarno jutro, już dzisiaj daje się wyraziście 
odczuwać.

Kiedy wiosną tego roku wskutek sprzyja­
jącej zasiewom pogody, łany polskie pokry­
ły się bujną zielenią, rokując obfite urodza­
je — w  duszy rolnika budziła się otucha i 
nadzieja na lepsze jutro. Zdawak> się, iż zruj 
nowany wojną kraj dźwignie się z nędzy, a 
niedostatek chleba usunięty nareszcie zosta- 
nie. Lecz to były tylko nadzieje, któremi po 
wojnie ciągle nos obucie karmią. Rzeczywi­
stość okazała się inną.
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Najpierw w  czerwcu długi akie® zimna 
zwarzył mocno młodą, roślinność i spowodo* 
wał duży zastój w  rozwoju roślin. Następnie 
niebywały żar słońca i gorące wiatry pu­
stynne spaliy nasze pola, łąki, sady i  ogro­
dy, żywcem piekąc roślinność. W  ogromnej 
większości kraju przepadły ziemniaki, wszę­
dzie zaś zaznaczył się katastrofalny brak pa­
szy, a co za tern idzie, luidność wiejska gwał­
tów nie pozbywać się poczęła żywego inwen­
tarza. Już przedtem, ażeby uchronić zbiór 
pierwszego siana przed spasieniem v ' porze 
letniej, w braku zielonej paszy, każdy pra­
wie rolnik część bydła zmuszony był sprze­
dać handlarzom miejskim po cenach mocno 
zniżonych. Dziś sprzedaje się za bezcen dru­
gą część. Czem to grozi w  przyszłości to 
zgroza pomyśleć, skoro to na uwadze mieć 
będziemy, jak liczebny stan bydła nasz* go 
przetrzebiły trzy wrogie armie zaborcze, a 
w końcu bolszewicy.

Posucha podcięła nam nogi. Wprawdzie 
„Kuryerki" piszą dziś dużo o głodzie w  Ro- 
syi, a nie o tern, co będzie u nasi, ale przecie 
tak pisały różne „Gońce“ i „Kuryery" za nie­
boszczki Austryi, kiedy głosiły, że we Fran- 
cyi, Anglii, a nawet w Ameryce głód i  bieda,' 
n tymczasem państwa centralne przymiera­
ły głodem, a koalicya miała żywności pod- 
dostatkiem przez dowóz zza morza.

Ceny środków żywności idą szalenie w gó­
rę. Co będzie dalej z biedną ludnością wiej-: 
ską i miejską, jak ci biedacy będą sobie ra­
dzić dalej, to stracli pomyśleć. Kilo skóry 
podeszwowej płacimy już 2200 marek, trze­
wików para kosztuje już 6000 marek, liche 
ubranie od 15.000 marek w górę, metr zboża 
od 8000 do 10-000 marek, ziemniaki 2000 ma­
rek i więcej za korzec. A  jak wysoko wyśru­
bują te ceny wszelkiego rodzaju pałkarze, 
a ile płacić będziemy w przyszłym roku na 
przednówku za rzeczy codziennego zapotrze­
bowania, to Bóg raczy wiedzieć.

A  co robi rząd i Sejm, jakie na to środki 
i sposoby ratunku wynajduje? Oto uchwala

Zgromadzenia
W WOJASZÓWCE, poivV. Strzyżów; odbyło się 

dnia 14 sierpnia 1921 r. zgromadzanie, na kitórem 
złożył sprawozdanie z działalności poselskiej po* 
sel Wawrzyniec Tomaszewski. Zgromadzenie 
odbyło się w sali „Kółka rolniczego". Po zagaje* 
niu obrano pnzeiwod n iiczącym zgiomiadizenia 
Franciszka Nawrockiego, który powołał na za* 
stępcę Pawła Piękosda, a na s<krctarza K. Try» 
basa.

Poseł W. Tomaszewski wyrami! na wBtępde 
współczucie rodzinie i okolicy z poiwotdhi straty 
śp. posła Tomasza Świerada. Następnie omawia! 
stosunki w Polsce po wojnie, podział Sejmu ma 
stronnictwa, komsłytuicyę 1 reformę rolną. Qpo» 
władał też, dlaczego wstąpił do stronnictwa lu»

wypuszczenie w  obde-g dUszyoti 55 miliardów 
papierowych marek.

Miu. Steczkowski mówi o wywodio 100 ty­
sięcy wagonów zboża za granicę, minister­
stwo rolnictwu komunikuj©, iż dobrze jest 
do Francyi wywozić kartofle, cukier itp. W  
eipose skaibowem mówi się o wysprzedaży 
puszczy białowieskiej zagranicy, o częścio­
wej sprzedaży państwowej odbenizyniarhi w 
Drohobyczu zagranicznym kapitalistom.

Skutek tej szalonej gospodarki szy bko się 
ujawnił. W  ciągu kilku ostatnich tygodni 
marka polska spadła niebywale, a ceny 
wszystkich towarów gwałtowiJe się podnio­
sły do góry. W  dniu 6 września na giełdzie 
warszawskiej za dolar i  płacono 3700 marek 
To i u nas podohndte, jak w  Rosyi, chcąc ku­
pić ubranie, palto 1 parę butów, trzeba się 
obładować dobrze markanj, a z rachunkiem 
diLa słabych w  pamięci i Eztuoe liczenia jest 
coraz trudniej. Cyfry bowiem dochodzą nie- 
bjwałej miary.

Staczamy się szybko w przepaść bankru­
ctwa finansowego, gdyż wszystkie siły nad 
tom pracują, ażeby państwo do i urny dopro­
wadzić. Sejm obecny tymczasem, za radą bu­
do wnego lekarza finansów p- Osieckiego — 
obniża sam markę polską, pozwalając dru­
kować nowe miliardy banknotów, co rząd 
skwapliwie wykonuje, puszczając dziennie 
około 500 milionów papierowych miarek w 
obieg. Dlaczcgoto brak Sejmowi i rządowi 
energii do wykonania tyah ustaw, na mocy 
których z kieszeni kapitalistów i  obszarni­
ków możnaby wypompować krociowe sumy 
dla ratowania państwa przed nieszczęściem 
bankructwa.

Taki Sejm i taki rząd winien jak najprę­
dzej zakończyć swe funkeye, by państwo u- 
chronić od toni anarchii i  nędzy. Sejm obe­
cny winien być rozwiązany i winny być roz­
pisane nowe wybory, by raz zaczął się porzą­
dek w  finansach przez ustanowienie energi­
cznego, opartego o Lud pracujący Chłopsko- 
robof niczego Rządu. Józef Kaźmierczak.

i organizacya.
dowego lewicy. Przedstawił obecny stan. i  powo* 
dy tegoż w sprawie śląskiej. Omó vdl nareszcie 
pcitiraebę organ uzacyi eUrunmlctrwa ludowego le* 
wicy oraz działalność parzył atronmictwia ludJu* 
w ego lewicy w Sejmiei 

Głos potem zabierali: Karolina Sojkawi, upa* 
mdnajęc się o kastę urzędników, że ochotnicy na 
wtojnę byli tylko inteligenci hnand stronnictwa 
ludowego prawicy i praedstawia potrzebę 
cenią się. Helena Płaziialkowa przemawia o jo* 
dności wszystkich warstw. Helena Szafranów na 
przemawia w sprawie Śląska Górnego. Stanisław 
Kulik odpowiada p. Sojkowej na temat ochota!)* 
ków.

Poseł Toinaiszewfaki odpowiedział wcqyaiGdm
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1 zrtmi miale, w dnwóid cBego uchwało 
no podane praee Izydora WewiióaiskAagp c Woj. 
kdwikd następująca reooJucye:

Cześć i  hołd NacBełimflŁowl Pańsbwai Jó&efoiwi 
pateujdsfltLtmu. Czeóć i ucma/nle poLaHdm [posłom 
ludowym lewicy za ich zdirową i reudiyikiailiną. po 
iitykę ciitapską. w Sejmie. Wotum zaiutfajntila po  
Iłowi W aiwrzyńcawi Tomaszewski emu i  uw > 
nie za jego sacoerą praca- Oburzanie posłom ptia* 
■rtowym za ich politykę.

Po (wiecu zaiwiąmali cłbynwaiteJe gm. Wojeazów. 
ki Radę Chłopską, i uchwalali wkieudlkii po 10 ma* 
rek polskich nuieafętccaiiy 1 10 marek polskich [ 
wpufluwicgo. Niastgpaiie obrali Jędaiziąj& Zajiahoiw* 
akiego pawerwodnicBęcym Rady Chłopaflóej, Jó* 
*efa Zajchowskiego zasrt. praew., Wojciecha 0* 
kolskiego sekretarzom, Pawła Pryeiia eikarbnih 
k r iu Pawła PSęfoasda i  Francładka Nialwuockiago 
człorźkami ZamzęiKu.

STRZRSZYN pow. Gorlice. 7 sierpnia 1921 r. 
odbyło się w sali „Domu Ludowego*4 poufne 
ngTomadzenie w cefliu uzupełnienia Rady Chłop* 
skiej. Zgromadzenie zaglaił oh. Sowiński Jędrzej 
którego jednogłośnie wybrano praw odm icaą c ym 
agroma dzenia, sekretarzował Rybczyk Wł. po- 
czem zabrali głos sekretarz powtatowiej Rady 
Chłopskiej ob. K. Laskowski z Gorlic, objaśnia* 
jęc zgromadzonym, dlaciziego dcisiejsze zgroma- 
dcersie jest pouJhe za zeuprosgMnaatni. a nie ogól* 
nopuMiczne, przedstawił znaczenie Rady Chłop, 
•kiej w gminie, poruszył także spraw* rozbicia 
stronnictwu P. S. L. przez Długosza w roku 
1913 i gwęczkOwe praygwbowiainaia sbrannictw 
M^ecnniaziych, pańskich i kletrykailinio-poiastow. 
oowych do przyszłych wyborów na Sejm, gdyż 
wszystkie stronnictwu praeciwme raądom ludo­
wym powysyłały do Ameryki swoich agi tato* 
rów na połów dolarów od naszych braci, by te* 
mi dolarami pokonać nas tu rw Polsce przy mad. 
chodzących wyborach do Sejmu. "

Pod koniec wewwuł «fbranych do orgunizo* 
wanja. się w jednym stronnictwie L. P. S. L.
1 do spisywania członków Rrałdy Chłopskiej.

Zapisało się zaraz 40 ccłonków.
W skład Zarządu Rady Choipsfldej wesafli: 

Przewodniczący Sowiński Jędrzej, zastępca Ku- 
nigowioz Jakób, sekretarz Tumidajewicz Anto­
na, skarbnik Pyuma Jan. Członkami . Z a r z ą d u  j 
Jeszcze zostali wybrani: Szary Feliks, Siwulski 
Jan. Szary Jan Kainty, Osowski W ł„ Majewski 
Franciszek, Li jena Wojciech, Hycnar Jam, Rybo* 
wice Jóeef, Kalisz Franciszek, (Potoki), Rytbczyk 
WL, Li jena Jędrzej, Pyznar Jam (po PŁiacze).

Delegatami na powiatowe zebranie zostali wy. 
brani: Amtoni Tuimitdajewicz 1 Runigowioz Ja* 
kób.

Ponadto zabierali głos i zapybwali o różne 
sprawy ab. Kunigowicz Jakób i  oh. Wojciech 
Dec, ina które sekretarz Powiatowej Rady Chłop. 
A ie j ob. Laskwski dawał wyczerpujące odpo­
wiadaj.

Iw)DOHÓ W hA. 24 sierpnia b. r. ibył u ma* 
pcseł 8eil». u  Paiwta Banana zebrali «ię obywa, 
tdłe Teoidorćwkl 1 sąsiedniego Nadola dla wy. 
słuchania sprawozdania poselskiego o stosun.

kach pam/ujących w państwie. Na zebraniu tem 
trwającem do (późnej mocy oprócz posia Seiba 
pmziemawiiał cały szereg mówców lak z Tao. 
dorówki jak i z  Nadała. Obywatel Głowacki po- 
ruszał smutną, sprawę zamordowania J%go sy­
na przez pijanego oficera w Dukli, ob. Lewicki 
spraiwę pokrzywdzenia go przy przesyłce pienię, 
enej z Ameryki, inni narzekali na n:i es prawie, 
dliwość jaka panuje w  sądiach, wsizysicy zad 
skarżyli się na nędzę, która z o: -aiz to większą 
grozą zagląda do chat bezrolnych i małorolnych 
chłopów. Jedyny ratunek to reforma rolni i, któi
ra  powinna być najspieszniej przeprowadzone 
i  to w  myśl projektu P. S. L. Lew icy jak rów  
cięż zmianai nieudolnego Sejmu i rządu po to  
oby przyszedł rząd i Sejm taki, który byłby 
zdolny do przeprowadzenia wszelkich reform 
ustalających byt państwa i  zadowolenie jak- 
najszerszych warstw narodu. Obecny.

KRZESZÓW, pow. Biłgoraj. 8 września odbył sił 
u nas wielki wiec ludowy, im którym zgromaddł* 
się z pięć tysięcy ludzi jako, Ze to był dzień odpu­
stowy. Jako mównica posłużył gościnnie udzielo­
ny ganek oto. Antoniego Gołębiowskiego.

Wiec zagaił Jan Sikora z pow. Łańcut, poczet* 
wybrano na przewodiczącogo ob. Jana Riducha ,wój 
ta ze Soli, zastępcą Andrzeja Janika, -sekretarzen 
Tomasza Lokaja, asesorami wiecowymi: Domidow 
etkiego Stanisława i Michała Ingrasa.

Sprawy polityczne i gospodarcze referował reć 
Józef Sancjca z Krakowa, przedstawił ją : glówn 
żądania 1 potrzeby ludowe, sprawę rolną, przyczy 
ny upadku waluty, potrzebę rozwiązania ,obecv;g* 
Sejmu, tudzież konieczność silnej ludowej wla 
dzy — rządu ludowego, wlośnańsko-robotniezega 
W  tym kierunku postawił też ob. redaktor rezolu 
cyę domagającą się przeprowadzenia energiczocgi 
gruntowej reformy rolnej przez wywłaszczeni* 
obszarników i parcelację przez rząd ich ziem po 
między biednych chłopów na wypłat zgodnie z pro 
gramem Lewicy I’ . S. L. Zgromadzani solidary 
zawali się w zupełości z wywodami mówcy, wy ca 
żąjąc swą jedolitą zgodę. Żądano jednomyślnie na 
tychmiaatowego rozwiązania obecnego Sejmu i roa 
pisania .nowych wyborów oraz u tworzeń U rządi 
lewicowego, włościańsko-robotnirzcgo —  jeden tył 
ko miejscowy aptekarz wykrzykiwał, iż nie robo 
fcniozego, a „urzędniczego**, koniecznie urzędnicza 
go. Ob. Sanojca wykazał, jak to urzędnicy prowa 
dzą naszą skarbowość, gospodarkę wewnętrzną i ( p 
Następny mówca ob. Diduch w dłuższnn przenió 
wientu omawiał sprawy cłńopskie, głownie braki 
aąirowizacyjne. Lud musi zdobyć władzę i prawo 
musi włościanin i robotnik zdohyć dla siabie m » 
ej:ość pracy i dobrobytu w Polsce. Zgromadź-ni 
obdarzyli mówcę długotrwałymi oklaskami. Kilki 
miejseowych „dzikich1* nagwnłt zaczęło się donrai 
szać „głosu**, tymczasem jednak uchwalono jedno 
głośnie rezolucyę, oraz votum zaufania i cześć dlł 
Naczelnika Piłsudskiego, i zabrał głos ob. Sikor* 
Jan. W krótkim a jędrnym referacie, skreślił o< 
potrzebę organizaicyi Rad Chłopski cli Lewicy P. S. L 
urozmaicając przemówienie pięknymi urywkami 
wierszów. I jego gromko oklaskiwano.

Ledwo obywatel Sikora skończył, aż tu wysko
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czył na mównicę pan z bródkę spiczastą i zaczął 
wymachiwać rękami —  bo ludzie krzyczeli „Nie 
chcemy takiego mówcy!11 — ,ąMilczeć!“ a „Milczeć! 1 
krzyczy pan o koźlej bródce. To miejscowy apte­
karz *trik mowę zaczynał. Zdawało mu się wido­
cznie, że jest jefrejterem w rosyjskiej armii 
i krzyczy na podkomendnych: Malczat!- Ob. Sa- 
nojca zabrał glos w spcawie formalnej i poprosił, 
by zebrani spokojnie wysłuchali tego pana. Uci­
szyło się i p. aptekarz uderzył głównie na oto. Di- 
ducha i Sanojcę za ich wywody, dużo mówiąc o 
sacharynie. Ob. Sanojca wyjaśniał potem, dlaczego 
tak sprawa cukru i Bncharyny jest bolesna dla pa­
nów. Obiecano chłodom po sto gramów miesięcz­
nie, nie dano zwyczajnie nic, i cukier paasydł na 
pasek i zagranicę, a na sacharynie potem apte­
karze dobili ‘złote wprost iiiteresa. Nie dziw, (że 
skoro o to się upominać, to aptekarz krzyczy. Pan 
aptekarz ciskał s!ę jak piskorz, kłóty niemiłosier­
nie iargu men tama mówcy ku uciesze jzgronadzo- 
nej rzeszy ludowej.

Parę słów powiedział jeszcze Jan Sikora, że to 
l pomiędzy apusitolami był judasz, a nie masz prz-od- 
Btawieniia bez błazna. P. aptekarz zgrzytał tym­
czasem samotnie zębami aż mu się bródka trzęsła.

Już słońce chyliło się ku zachodo,«"l, !a ludzie 
byli bez obiadu, więc zgromadzenie zamknął ob. 
Diduch dziękując za spokój w obradach, poczerń 
zgromadzeni zapisali sobie w wielkiej ilości gazetkę 
„Przyjaciela Ludu11 1 serdecznie dziękując przyby­
łym z Małopolski gościom odprowadzili ich do fur­
manki serdecznie zapraszając, by do nich częściej 
zaglądano z wiecami.

Niech żyje Polska Ludowa-
Niech żyje rząd włościańsko-robotniczy!

Rada Chłopska

Krzywdy i nadużycia.'
BUSbKOWICE kolo Prźeimyiśiai. 3 września 

to. r. odbyło się u nas poufne zgromadzenie, ce­
lem zawiązanie Rady Chłopskiej L. P. S. L. 
Program, oraz kwestye organizacyjne praeldfcta* 
■wił nam sekretarz okr. z Jarosławia. W  czasie 
obrad poruszano niaistęitłutjące ąrvaiwy: 0'to przed 
wybuchem wojmy dzierżawił rząd austryacki 
od chłopów gmin: Buszkowica, Buszkowiczki, 
Wilc/f, Przekopane, Żurawica prizieisrcło 400 mor* 
g&w -pola na plac ćwiczeń za oz^mszeni ćLziai'* 
rnwniym 160 kor. % jednego morga Co za to 
•wówczas można było kupić, to każdemu wia­
domo. Z początkiem października 1918 r. twe- 
xv, ala kemenćla anatryaeka delegatów wyiżiej 
wj mienionych gmin, komunikując trmae, że 
kontraktu z nimi nie przedłuża, i  że odtąd pole 
mogą uprawiać. Po przewrocie w  roku 1918 
chłopi eriomię nadlał uprawiali, aż tni naigle w 
sierpniu !b. r. otrzymują pismo z zarządu for* 
ityfikacyj.nego w  Przemyślu m wezwaniem do 
stawienia się tmruże. Tu delegatom oświadczo» 
no, że pole to jest własnością wojska (?'). jako 
spodek po Austryi 1 kazano im podpisać jakiś 
dokumiond. Oczywiście, żte d  (nie wiiedząe co

miają podpisać 1 na jakiej podstawie, tego nio 
uczynili. Tymczasem, pdy chłopi wyjechali na 
pole, izjawiło się wojsko i  konna polieya i  ze* 
g~ała chłopów z pola. Dzieje się to codziennie 
tak, że chłopi nie mogą pola obrobić 1 obsiać. 
Zaznacza sii> i i  naokoło jest pełno folwarków 
(wiele w dzierżawie), jak ks. Lubomirskiej, ks. 
Sapiehy, Drużbacfchigo. kapituły, Ltóreby prę* 
dizej można tająć — u ile już tak koniecznie 
trzeba — na plac ćwiczeń podczas, gdy tu zo- 
lbiem się chłopom ostatnią skibę, gdyż prze­
ważnie są to gospodarstwa 1—5 morgowe, a 
każde żywi kilkoro ludzi. Oto tacy, którzy mają 
pół do 1 morga pola i to im się zai/dera- Koło* 
dziej Ilho, Martyniak Paweł, Petruś Anna1, Pe» 
truś Amdrzej a Buszkowiic i in. Szczegółowy wy* 
kaz dołączamy Retakcyl z rrwabą o interwen* 
cyę, bo inaczej zginiemy z gfodu 1 chłodu, gdyż 
obsmruicy sprzedają drzewo tytko za zboże.

A stosunki na obszarach dworskich są jakie: 
p. Rożen z Ruszkowic żąda za zagon 1 sążeń 
szeroki, a 119 sążni długi 10 rinj pracy mężczy­
zny, albo zżęcia 14 kup zboża, że zaś zagonów 
takich jest 68 więc chhopi za nie obrobią mu 
cały folwark.

Skarżono się również na Ekspozyturę M. S. W 
Seikicę Opieki w Przemysłu, która w lekkomyśl­
ny sposób pozbawia inwalidów i tych skrom* 
mych zapomóg, które im Sejm przyznał. I tak- 
Sawicki Grzegorz uznany w r. 1917 za niezdol* 
nego 50 prc., w roku 1919 zostaje uznany tylko 
25 itoc., a w roku 1920 odebrano miu książkę 
zn pełnie, aczkolwiek ma tuberkulozę w wy.jo* 
Ikim stopniu. Kołodziej Dymitr, który w roku 
lbi7 cłuizymai 30 iproic. nieizdi:iinioiścd, z początkiem 
1919 roku — 33 proc., a końcem 1919 — 25 prc., 
a w roku 1920 uznany został za zdolnego za* 
wodwwo.

P. Radonowi z Żurawicy, który zamierza ode­
brać chłopom działki tamtego roku im wytdrier- 
żawionę radzimy tego zaniechać.

Wkońcu domagano saęi przyspieszenia odbu* 
dowy, opodatkowania lichwiarzy, zabezplieczet* 
uia inwalidów, oraz wdów i sierót po poległych, 
roizwiązania obecnego Sejmu i puizepirowiatdzeinia 
w y borów.

Stronnictwu L. p. s. L. wyrażono votum naiu* 
lania za obronę praw ludu, za» skro "inictwu 
„Piast11 votum nieufności.

Do Rady Chłopskiej wtylbrano: Szumeiłda Piotr, 
przewodniczący, Petruś Andrzej, następca l rze* 
wodniczącego. Kołodziej Dymitr, aekr., Marty­
niak Paweł, Kołodziej Piotr, Węgrzyn Jan, Szu* 
mełda Dańko jako członkowie. Do Stronnictwa 
zapisało srę 98 sdb.

TENC2YNEK AS KRZESZOWICE. Różne nadu­
życia robią proboszczowie na parafiach, ale to, na 
co nasz proboszcz ks. Wojciech KamusińsTl sobie, 
pozwala (i jak nas sekuje, to przechodzi granice, 
cierpliwości. Ks. Kamusiński wykonuje bwóJ urząd 
wedle prawa monetarnego i swege widzimisię,' 
oraz robi różnice i niezgodę w parafii. Ślubu ■ re­
guły iw niedzielę nie chce dać nikomu, chyba bo­
gatemu. Ot naprzykład 7 sierpnia 1921 r. dał ślub'
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masarzowi Piotrowi Szczurakowl z Tenczynka, zaś 
14 sierpnia 1921 tamtejszemu perafianino >vi Józefo­
wi Skotnickiemu, który żenił eię z inteligentną 
panną Gutowską z Chrzanowa ślubu odmówił i 
naraził go na niepotrzebne wydatki. Stało się to 
chyba dlatego, że nie robiono hucznego wesela w 
księżym domu za pieniądze. Obchodzenie się księ­
dza z parafianami grubijańskie wcale nie godzi się 
*  godnością kapłańską, bo ksiądz żyje z ludzi i 
ma ludziom służyć, nie sekować parafian, przezy­
wać ich głupcami, piorunami — jak to miało miej­
sce ze Stojakiem z Woli Filipowskiej, którego chciał 
zrobić waryatem, aż biedaczysko musiał pirzynieść 
świadectwo lekarskie, że ma zdrowe zmysła.

Radzimy księdzu zmienić swoje postępowanie, 
bo choć „biedna*1 wdowa hrabina Potocka podpi­
sała prebendę księdzu, wola jednak parafian mo­
że też nabrać znaczenia, a jeżeli parafianie stracą 
całkiem zaufanie do księdza (rzymskiego to bliz- 
klm dzień nastania u nas Kościoła Narodowego. 
Rzym porzucim. Parafianie.

OSOBNICA pow. Jasło. Staję i ja do szeregu po­
krzywdzonych. W  lutym 1920 r. wysiał mi brat z 
Ameryki 22 dolary przez P. K. O. Czekałam na prze­
syłkę prezszło rok. Wreszcie napisałam i dowie­
działam się, że są (3000 marek poi.) i zażądano cze­
ku oraz potwierdzenia z gminy, że te pieniądze 
do mnie należą. Uczyniłam jak żądano i otrzyma­
łam z końcom kwietnia 1921 — 297G marek poi., 
•a co kupiłam trzewiczki na dziesięcioletnio dzie­

cko. W  kwietniu 1921 był kurs dolara zdaje mi się 
500 marek poi. i należałoby mi się przynajmniej 
U tysięcy marek poi. Małorolna.

Życie gminne.
ZUBRZYCA DOLNA, Orawa- Ru/nęły kordony 

zażartych zaborców, a Naród, ptoilsiki ział się w 
jedną niepodzielną całość i dąży do lepszych 
dróg życia. Przykład tego mieliśmy 'utóiegiej nie* 
dzieli, tij. 28 sierpnia w Zyturzycy Dolnej na Ora* 
■wie. Na zakończeni o wywczasów wakacyjnych 
kolonii dzieci (robotniczych m Krakotwa, urządził 
Zarząd ziaibawę ludową, na którą zapraszano tu* 
tejszą ludność miejscową. W drzwiach stodoły 
obok szkoły wystawiła młodzież scenę z cetyny, 
która swoją pięknością zachwyicała wszystkich 
wiidiaów. Odegrano sztuczkę diziiiectinaą p. t. „Ma* 
rysia sierotka**, następnie przeprowadzano tańce 
rytmiiozine, a zakończono pieśniami z „Echa * 
polskiego. Widaiażem przez cały czas, jaką war* 
tośó i  znacz:nie ma pieśń nasza. Ona jest sil* 
njiejtlaą i sprawiedliwszą od plebiscytów.

Faktycznie ta pieśń, śpiewana przez dziatwę, 
„Myśmy przysiziłoścą Naroku", jest szczerą pora* 
wdą. Na odjazd do Krakowa życzę dzediiom dziel* 
nicy podgórskiej oraz całej Polski, wytrwałości 
i sziczęscia w nauce.

Famiątajciie', że wyście przyszłością Nairodu*
J. Macek-

Z AMERYKI.
U S T A  OFIARODAWCÓW: Na Fundusz 

.Wyborczy P. S. L. (lewicy), zebrane w  Man­
chesterze, N. H. Ameryka Półn.: Zajeehow- 
eki Jan 5 dolarów; Król Franciszek 5 dola­
rów; Zajechowski Michał, Stefanik W oj­
ciech, Łepkowiski Józef, Piterak Wojciech, 
Zajechowska Marya, Twardzak Marya, Łep-. 
kowska Marya, Lepa Jan, Drozdowie® Józef, 
W yskiel Stanisław, Bury Józef, Flis Józef, 
Stasz Katarzyna, Król Andrzej, Pasieka 
Władysław po 2 dolary; Łepkowska Apolo­
nia, Cygan Andrzej, Król Wojciech, Osip 
Antoni, Królikowski Stanisław, W ajda Fran­
ciszek, Piterak Stanisław, Jajeśnioa Józef, 
'Przybyła Jan, Gdul Wojciech. Dziadosz W oj­
ciech, Zaprzałka Sylwester, Szymaszek Sta­
nisław, Gładysz Józef, Kruczek Piotr, Ksią­
żek Jan, Wyderka Stanisław, Betlej Karol, 
Rączka Jan, Bożek Marya po 1 dolarze; Ber- 
dechowski F., Betlej Ignacy, Kochanek Jó­
zef, Szufnara J„ Bus® J. po 50 centów; Wó- 
żniak W. 35 centów — razem 62 doi, 85 cent.

P. S. Jeden dolar odpada na przesyłkę.
Jan Zajechowski

MANCHESTER, N. H. Drodzy Bracia Lu- 
dowcyl Aby Was pobudzić do pracy agita­
cyjnej, m  nem  Waeeoego radykalnego P. S.

L., posyłamy na ręce p. Stapińskiego skrom­
ną ofiarę na fundusz wyborczy, tj. (31 dola­
rów 85 centów i prosimy Was, a zwłaszcza 
w  powiecie krośnieńskim, pracujcie skute­
cznie i  uświadamiajcie innych, trzymajcie 
się kupy i  nie pozwalajcie na przekupstwa 
kiełbasiane ze strony szlachty i  kleru. Pa­
miętajcie o tom, że biada Wam i Polsce, 
gdy nadal rządzić w  niej będą: samolubna 
szlachta i obłudny kler. Pamiętajcie, że pra­
wo wyborcze to potęga, a gdy W y tej potęgi 
nie będziecie umieć wykorzystać dla siebie, 
to nie narzekajcie później, że się Wam krzy­
wda dzieje...

Poczciwe dlugo-siki od „Piasta11 półśrod­
kami nic nie dokażą, to też ludowcami ich 
nazwać nie można, chyba co najwyżej na­
zwać ich można „pokrywą11 do nakrywania 
rządów klerykalno-szilacbeckich. Przyjdzie, 
być może, czas, że głos sumienia odezwie się 
w  nich, którego szelest marek nie potrafi 
stłumić i  wtenczas poznają ,żo „dwie sroki 
za ogon trzymać nie można14... czyli: Kto słu­
ży ludowi, ten nie może równocześnie służyć 
klerowi i szlachcicom, kto zaś służy klerowi' 
a przez niego szlachcie, ten samo prze® się 
nie jest ludowcem, a wrogiem lud/u...
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Mni-ej uświadomionych pouczajcie, i  nile 
czujcie do nich urazy, bo Bóg jest świad­
kiem, oni nie winna...

Że przyszłość waszą cofaj ą wstecz. 
Rzymscy parobcy są tutaj czynni,
Ich też pilnujcie, —  nie ślepy mlecz.*

Dali Bóg, serce sdę kraje, czytają© skargi 
i zażalenia w „Przyjacielu Ludu", a zwła­
szcza interpelacyę posła Dra Putfca w  spra­
wie „parocha * Liptaka ze Stryszawy oraz 
Bogu ducha winnego Bogdanika, że takie 
rzeczy sdę dzieję, pod okiem „chłopskiego" 
rzędu p„ Witosa l Czy niema Już rady, ażeby 
naśladujących średniowiecznego inkwizyto­
ra pouczyć, że żyję w  20-tym wietau wieku 
cywili z * y i  i postępu?

W  końcu pytamy: Znacie wy przypadkiem 
kraj, złączony z trzech części i  powołany do 
życia podczas ostatniej wojny? Kraj, mają­
cy własny rząd i komstytucyę demokratycz­
ną, gwarantującą wolność, równość, swobo­
dę prasy oraz sumienia? Panowie! po wiedz­
cie' nam, gdzie je<*t ten kraj? — Bo mam obcy 
w oczy plują, a nam bardzo przykro,'iż ni© 
możemy im dać należytej odpowiedzi.

Trudności rozumiemy.•■ Niedbalstwo ta­
kże. Ludowcy z Krośnieńskiego.

C LE V L I AND, OHIO. M ila to £pzeba, ten , Przy  ■ 
Jaciel Ludu". Wpadła mi do r #  przypadkiem. 
Mała ona rozmiarami — nie tak. jak nanae ame* 
rykańskie serwety —  no, ale jest ważna, bo w, 
nóej dużo ciekawych wiadomości. W arto zatem 
zawsze poświęcić chwilę czasu aa przeczy ta* 
nie jej.

Mnie najhardziej zaimteiresawiąjj list od para* 
fiein z Turzy pow. Gcrloe, gdiaieto proboszcz 
Adolf Majewski zbiorą adresy pausufiuin prze* 
bywających w Ameryce, by słali dolary na ko* 
śriół.

Korespoudencyia poruszyła moje serce i chcę 
sprawić księdzu Majewskiemu ni>ęspaM§a6kę. 
Opadają mnie różne wątpliwości, chciałbym się 
zaś ich pozbyć raz na zjaiwsozie. Dam pięćset do* 
larów na kościół, lecz niech mnie ksiądz Majew* 
ski da jasny dowód z  Pisma św. r.iai to, że: t. 
dusza jest nieśmiertelna, 2. który tekst Pisma 
św. mówi, iiż dusza po śm ecci idzie Ido nieba 
lub do piekła na wieczne męki, 3. który tekst 
m ówi o mękach ozyścowych, 4. który tekst mó* 
wi, że chrzest gładzi grzech piicrworo Lny,

Za przysłanie jagnego dowodu, bym snę mógł 
na tej podstawie pozoyć wątpliwości, ofiaruję 
500 dolarów nagmdy. Pircezę posłać albc na mój 
(bdriEs: Pairb ave. I. E„ albo m pośredni* 
cbwem gazety „Przyjaciela Ludu", którą odtąd 
stale czytać będę, bo ona jest świat!ością w 
ciemnościach. Z szacunkiem Józef tabu da.

Przypisek Redakcyi. Zamieszczamy ten cieką* 
wy list, sądząc, że ks. Majewskiemu dostarczy* 
my łatwego sposobu zdobycia 500 dolarów, czyli 
-rawie dw-u milionów marek poi., co fundusze 

dcielne smacznie podniesie.

HiRTrORD, CANN. O jakżeż wlima się ocuć 
szczęśliwą Polonia w Hajrt«Ford, bo — oto zje­
chali już ponowi© z W. N. P. dar,a 17 liptca b r. 
Dawaj bracie robotniku ciężko zapracowane do* 
Liry, by reoikrya ksdężopańska mla. a za co w 
Ojczyźnie zwalczać ludowe prawa i kudowy 
rząd,ażeby były środki na. przekupstwo gazet 
i eumieii ludzkich, na kupowanie dusa i  szerze­
nie zdrady — odstępstwa w ludowych ezeire* 
gfach. Dawaj bracie pieniądze (byś miał w  Pob 
sce tron, a na nim. choćby jakiego gość ta z in­
fułą, a mi© takiego prostodusznego żołnierza, 
jak nasz kochany Naczelnik Józef Piłsudski. 
Polonia w łiartlurd poraź trzeci już daka dowód 
za kiim staL Pan Wikto aitakuje ludowców, 
aż tu zrywa się bumaa okrzyków na «m.n i wali 
w mówcę jak grom. z jasnego nieba- „Niech, 
żyje Józef Piłsudski!" „Prac® z reokcj-ą!" „Prec® 
panowie razem a waszym muzykiem!" „Gdzie 
Cieszyńskie i  Górny Śląsk!", ,.Wódz wasz uciekł 
między koguty do kalifomii, idźcie za nim, a 
nam oaide pokój 1“

Tak się zakończył występ wieszczba reakcyj* 
niego, a panowie (komitatowi musieli sięgnąć 
do srworloh kialet zaoidtaot <Ik> publicanoścd, bo niiiei 
dostali ani złamanego centa i musieli pokry# 
wac koszta sali. Jóaaf MazŁar*.

CHICAGO. IL L  Z okazy! rocznicy prze­
kroczenia przez Józefa Piłsudskiego kordo­
nu rosyjskiego z garścią najlepszych synów 
Polski w  dniu 6-go sierpnia 1914 roku i  wy­
powiedzenia w  ten sposób śmiertelnej walki 
wrogowi Polski caratowi rosyjskiemu. Zwią 
zek Ludowców Polskich w  Chicago 111. urza - 
dził zebranie dnia 7-go sierpnia w dużej sali 
Braci Napora przy 19-tej i Okley ulicach. 
Zebrani© było liczna Sala wypełniła się po 
brzegi. Udział wzięli wszyscy ludowcy z  miej 
scowego Koła Nro 3-cis oraz z prowincyi. 
Zebranie zagaił ob. M adej F. Kuśnierz, pre­
zes Koła Nr. 3-ci oraz powołał ob. Fr. Biele- 
nina na przewodniczącego, na sekretarza zaś 
niżej podpisanego.

Pierwszym mówcą był ob. Hlnkelmaa, któ­
ry omówił trudne warunki, w jakich Józef 
Piłsudski organizował drużyny strzeleckie do 
walki z wrogiem, dalej jego prześladowania 
przez wrogów i przitz rodzimych wsteczni* 
ków, którzy stawiali też rozmaite przeszko­
dy, utrudniające doprowadzeni© do skutku 
wielkiego dzieła w ywalczenia niepodległości 
Polski orężem polskiego żołnierza. Piłsudski 
nie uląkł sie niczego, nie zeszedł z raz obra­
nej drogi, lecz wytrwał w  waloe i zwycię­
żył.

Z kolei przemówił ob. Iżycki o powstaniu 
Kościuszki 1 o następnych zbrojnych poryta* 
nia< h. Potem głos zabrał ob Stanisław Ray- 
zacher, prezes Związku Ludowców Polskich! 
w Ameryce, oświadczając, że ludowcy są 
przeciwko zasiadaniu księży w  Sejmie, bo 
księża nie powinni być tam, gdzie się toczą 
walki partyjne. Następni© wykazał on, że lu 
dpwcy w  Ameryce są za rozdzieleniem ko­
ścioła od państwa w Polać*, tak. tak to mi



Nr. Sb. „PRZYJACIEL LUDU*- 11

Jest w  Stanach Zjednoczonych lub Frtancyi 
Mówca potępiał ostro gazetę w  Chicago 
„Dziettnik Narodowy", urzędowy organ pa­
na Smuląkiego oraz Wydziału Narodowego 
ea rzucanie w  dalszym ciągu oszczerstw na 
Naczelnika Państwa Poiskiego Józeia P ił­
sudskiego. „Dziennik Narodowy" zamieszcza 
artykuły znanego rrakcyonisty posła Zamor­
skiego.

P-zeunńwił też ob. J. Twardzdk, który w 
krótkości omówił działalność ludowców, 
szczególnie podczas sprzedaży bondów Pol­
skiej Pożyczki Państwowej W  zakończeniu 
ob. Twardzik złożył s^rdeiczne podziękowa­
nie obecnemu na estradzie konsulowi pol­
skiemu ob. Z. Nowickiemu za wzięcie udzia­
łu w  obchodzie.

Ostatnim mówcę był konsul Nowicki, przy 
witany przez zebranych przez powstanie. W  
dłuźazem przemówieniu wskazał on, że Pol­
ska stoi na progu świetnej przyszłości, dzię­
ki jej położeniu geograficznemu, które umo­
żliw ia jej dostęp do nieprzebranych bogactw 
Wschodu, chociaż grozi jej także niebezpie­
czeństwo z tej strony. Konsrul Nowicki za­
chęcał do uczenia się jak naiwięcej, bo świa­
domi i rozumni obywatele to bogactwo na­
rodu, Należy tedy składać pieniądze na bi­
blioteki, szkoły wieczorne, uniwersytety lu­
dowe i  inne oświatowo-kulturalne instytu- 
cye w Polsce.

Program obchodu był lnadto upiększony 
produkeyami miuizycizmemi or az dieklamacya- 
mi W iec zakończono wspóinem odśpiewa­
niem marsza J, Piłsudskiego.

Za Zwięzok Ludowców Polskich w Ame­
ryce: Franciszek Balasa, sekretarz general­
ny-

DONORA, PA. W sprawie amerykańskich prze­
syłek. 17 kpci b. r. poruszoną była w „Przyjacie­
lu Ludu“ bardzo ważna sprawa dla wychodźców 
polskich w Ameryce, a mianowicie sprawa krzy­
wdzenia tychże przy wysyłce dolarów.

Jeet to prawda, że postępowanie konsulatu pol­
skiego przy tych przesyłkach chluby mmi nie przy­
niosło, a szkody poniesiono znaczne.

Wina to nie nasza. Nas wzywano do ofiarności.

Myśmy swój obowiązek jpa.tryotyczny spełnili, a 
naszego zaufania nadużyto. Wiemy o tem bardzo 
dobrze, Iż Ojczyzna nasza znajdowała się w n ij- 
krytyczniajszym momencie i bardzo potrzebowała 
tych naszych dolarów. Czemu się jednak również 
do kas obszarniczycli i paskarskich nie dobrał rząd 
w tym czasie.

Nie na tem koniec. Czyż nic pożyczyliśmy jeszcze 
spu<ro dolarów na bondy pożyczkowe. Ile od naą 1 
więcej miliardów dali ipolscy kapitaliści i obszar­
nicy ?!

Daliśmy też wielką daninę na dobroczynne cel \ 
na odrodzenie Ojczyzny naszej i wyżywienie oraz 
okrycie dzieci i biednych ludzi. Cóż się z tom 
stało?!

A wszystko skończyło się naszą wielką krzy ,vd;j.
Ja sam posłałem 8 padziemika (w r 1919) dw i 

tysiące dolarów po kursie 30 marek pal. za 1 do­
lar. Dało to 60 tysięcy marek. Potem apelowałem 
do dra Putka i za jogo staraniem dopłacano mi 
jeszcze 13 tysięcy 992 marki poi. —  podług obecnego 
kursu za 2000 doi. dostałbym 3 milionów marek poi. 
Rza<T księżo-pański strącił w dół kurs marli po!.. 
u nie ja. Myśmy wychodźcy napróżno 'wszy tko 
czynili, by markę poi. (podźwisnąć. Dziś mam z a 
móje 2000 doi. — po latach dwu dolarów aż dwa­
dzieścia, a 1800 dolarów to mi przepadło.

Nasz rząd polaki agitował tu w Ameryce za wy­
syłką dolarów, w Polsce nikt nie ułatwił rodzinom 
naszym nabycie czegokolwiek za wymienione na 
marki dolary, niechże tedy Sejm rozpatrzy tę na­
szą ciężką krzywdę 1 sprawiedliwie ją załatwi. 
Myśmy (naszych dolarów nie dobyli spekulacyę, 
a krwawym trudem w kopalniach — pod ziemią, 
lub w straszliwej pracy w żelaznych hutach i wal­
cowniach ceną naszego zdrowia i życia. Dolar nasz. 
mógł soliie spokojnie leżeć tw banku amerykańskim 
i jeszcze trochę procentu dostałoby się. Zachęcono 
nas, wybraliśmy z b.-mków, zrujnowaliśmy .dę do­
szczętnie, w niwecz i gorzki chleb krzywdy pieką 
cej zamieniła się nasza praca.

Posłów: Stapińskiego i dra Putka prosimy, by 
tę sprawę doprowadził do dobrego końca. Prosimy 
o lobronę i zawiadomienie nas o wynikach nabie­
gów i starań ich w „Przyjacielu Ludu“. Zgóry dzię­
kujemy i serdecznie pozdrawiamy. Cześć!

Karol Wapiennik.

s?;

Chcesz, aby pieniądze Twe przynosiły Cł

DOCHÓD i byty BEZPIECZNE
— =  złóż j e -----------

W POCZTOWEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI
Wszystkie urzędy pocztowe przyjmują

i wypłacają wkłady. 2_4
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Wiadomości polityczne
Sytuacya międzynarodowa, w dalszym 

cdągu pełna zaburzeń.
POLSKA.

KFYZYS POLITYCZNY. Narasacde W in­
centy W itos i oały jego gabinet podał się do 
dymisyi. Rząd piastowskor-klerykaloy runął 
pod ciosami krytyki prawicy i  lewicy, głó­
wnie zaś dzięki nieudolności własnej, a prze 
dewszystkiem z powodu fanatycznego bro­
nienia interesów obszarników i  grubego ka­
pitału przez ministra skarbu Steczkowskie­
go. Jak fatalna była gospodarka skarbowa 
>a rządów Witosa, niech świadczy ten choć­
by fakt, że kurs dolara doszedł do 4 tysięcy 
z górą mar etc polskich za 1 dolara, za dola­
rami zaś w ogóle waluta zagraniczna poszła 
dalej w górę tak niepomiernie, że aa 100 mar 
rek polskich płacono 15 centimów .szwaj­
carskich.

Społeczeństwo też wiadomość o dymisyi 
przyjęła z uczuciem ulgi, spodziewając się, 
iż no-wy Rząd zajmie się energicznie napra­
wą finansów i przeprowadzeniem koniecz­
nych reform społecznych.

W  tej myśli poseł Stapiński zwrócił się do 
klubów ludowych z przedłożeniem, by mi- 
syę utworzenia nowego gabinetu powierzyć 
J. Dębskiemu, twórcy pokoju w  Rydze. Nie­
stety list posł a S tapiński ego nie odniósł p o­
żądanego skutku. Wtedy marszałek Trąmp- 
czyński zaczął na premiera i  ministra skar­
bu wysuwać endeka Si. Głąbińskiego. Ta 
kombinacja też odpadła, l-rasa polska pod­
suwa myśl, by N.. P. R. i P. P. S. wzięły w 
swoje ręce inicyatywę utworzenia ludowe­
go gabinetu. To wszystko zapowiada że 
przesilenie się przeciągnie.

SPRAW A GÓRNOŚLĄSKA pozostaje na­
dal wr fazie badania. Mówią nawet, że tu i 
ówdzie będzie ponowny plebiscyt.

Z W ILNEM  pogorszyło się znowni, Widać, 
że ustępliwość nie popłaca wcale. P. Hy- 
mans początkowo projektował, by utworzyć 
okręg wileński, niezależny równorzędnie z 
okręgiem kowieńskim i złączyć go z Litwą, 
która z Polską byłaby związana rozmaitemi 
umowami wojskowemi, gospodarczemi i po- 
litycznemi. Polski delegat na to zgodzi! się, 
a delegat Litwy kowieńskiej nie. Hymans u- 
łożył nowy projekt, ale ten już W ilno chce 
uczynić samodzielnym kantonem, czyli po­
wiatem i oddać go Litwie, a Polska toby je­
szcze prócz Wilna straciła kawał ziemii. Tak- 
to płacą za łagodność i ustępstwa.

STOSUNKI Z ŁO TW Ą za i, gniły się z por 
wodu związku Łotwy z Litwą.

ZE ŚWIATA.
W ANGLII artbyło się wiażne josiciTidme rade 

gaJbinetotWEj w sprawiać h drlmdzikiw. Przed 
gmac hen. obrad zebrały się tłumy pubilicBanośCł

i żywo aklaakźw&ły Lloj da. Goorgea, który w-rapj
cal z dwugodzinnej aiuidyeałcji u króla. Jak eły* 
choć, Lloyd Geoa-ge jest fldama, że kotniecznem1 
jfesfc paowtuuizić w cnalszym cćągu łakowia da a 
sdunfediniatamL Rokowania mają dotyczyć gW* 
'wmiia tego, by edinmieniistom dać pewien termin 
do przyjęcia lub odrzucenia warunków. OJjj o* 
wiedź rządu przyjęła radia jedne myśkkiie i  (kiu* 
ryeir sinnfeirulsitów je brał ją natychmiast do 
Dublina.

W  INDYACH powstanie i  walki w dtalseym
ciągu-

LIGA NARODÓW. Szóste komdayta IiigtL Ntaro* 
dótw w spnaiwtiie przyjęcia Węgier, BsfcanrilŁ, Lb 
tiwy i  Łotwy db Logi Narodów r̂ay-Ĵ ła pnopoosy* 
cyę Viviajmegeo, aby utworzyć pod ofcnjte, Jak w
roku zeszłym subto. miByę, która obada bdlaej 
tę sprawą

W  R08YI ftidcyta pomocy głodnym spotkała 1
diwio tmudnoiścd. Sowiety chcą mtteć nad tą akeyą 
kontrolę, zaś misya międzynarodowa na to się 
nie zgadza. Do tzio do zatargu i  nawet » rt ĵrto* 
wiań pod zarzutem działania na korzyść kontr*
rewolucyi.

W Kronsztadzie mini znowu wy buchnąć bunt 
Na Białorusi i llkratmi urodzaje mapę- być cbość 

duże.
Z UKBAIM 7 zaś dochodzą takie wieści.
Do walki z bolszewikami zjednoczyły się wszy­

stkie partye ukraińskie i lada dzień wydane zo­
stanie hasło do ogólnego powstań ta narodowego. 
Na czele powstańców atonie Fetiura, którego 
rząd pod prezydenturą Pyłypo.yka ma pnzyo* 
biecane poiarcie rządów ententy. Pertrakta cye 
w tej sprawie iprowadjił w Pa ryżu z dicflegatsml 
rząlu U. N. R. ger.erał Dellwig. Wszy stkio od* 
'działy powstańcze mają eię połęcizyć razem i 
wspólnie w oznaczonym czasie uderzyć na wio* 
ga. Obecną chwilę wypędzenia bolszewików a 
Ukrainy uważa się za bardzo dogodną, gdyż mo* 
żnai będzie -wyzyskać niezadowolenie mas ludo­
wych, spowodowane głodem.

Zdaje się. że rząd bolszewicki Jest należycie 
p  informowany o tych zamiarach, gdyż ściąga 
wielkie masy wojsk na linii Kamieniec Podol­
ski—Płoskierów, a od kilku dni miejscowości 
pograniczne zwiedza Trocki, i wydaće m ^- iTiy 
co do rozmieszczenia czerwonej armii. Decyzya 
ogók.ego powstania jest stanowczą, a nawet 
obecny gabinet Pytypczuka nazywają „gal Lne* 
tem powrotu na Ukrainę".
Glównem zadaniem powstańców ma być opa* 
nowamie Odessy, b> taki warunek miała poeta* 
wić eiitetnta. W spraw ie tej prowadzą pią także 
poufne rokowania a przedstawicłelamii gaiicyj* 

akich Rusinów we Wiedniu. Do Kamieńca 
SjecheU prócz Trockiego także Rakowski, Ma- 
nu.il ski l ZatońSld.

Wiadomość o zamordowaniu Joffego potwisr, 
dza się, lecz nie zginął on z rąk oficera mary* 
narki — jak podawały dzienniki francuskie —v 

lecz zastrzelili go powstańcy, napad* »zy na 
pociąg, którym jechał,

Z NORWEGIĄ Rosya zaiwtarła umową han* 
dlową.
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W  WARSZAWIE mają rozpoczęć się rakowa* 
nia pomiędzy Rosyą 1 Rumunię w sjyrajwie u* 
mowy dotycnącej rsueiki Dniestru. Z ramienia 
rzędu sowietów będzie prowadzić obrady Kara­
ch an, rumuński zad delegat już jesit w drodiz«e.

HISZPANIA wysłała do Morakka flotr, wo-
jreoi ę   a tymcaaseiu Maurowie*Arabowie

nie żartuję woadê  ariyletrya ich bowiem bom* 
bard/uje MemUlę, główne miaato tej prowincyi
hd«;pei3fciej.

GRECY i  Turcy każdy eię na swój sposób 
ehwaii i bije. Znowu jedne telegramy mówię, że 
Grecy zajęli Już Angorę, a drugie, że Kemallści 
rocpoczęll ofenzywę 1 odrzucili Greków wstecz.

W NIEMCZECH coraiz bardziej rozpala się 
donaewa swada. Endecy niemieocy 1 komuniści 
w rwnają wprost uliczne walki, a katoliccy en* 
dec y Bawaryl myślą o oderwaniu się od Rzeszy 
niemieckiej i utworzeniu % Austryą. oraz i Wę­
grami jakiego eóednoczonego królestwa asm- 
■kiego. Te aamysły Jednak monarcMstyczmo- 
kleryk rabae narazie są marzeniami 1 nie prze­
kroczyły gntnlc intryg.

Tymcsasem Węgry i Aostrya toczą małą woj­
ną (Brranlccną o powiaty zachodnich Węgier. 
Sprawą tą zajęła ałę Rada Ligi Narodów i te 
powJwty nająć matfą wojska koallcyl. by po- 
iw* anymać rozlew krwi i i p ran, e załagodzić 
pokojowo.

W  RYDZE -noeporzięła się komferemeya pocz« 
Śoh> ł-lelegtafilcwna. pabstw naidfbailityckieb. — 
Polskę 1 Gdańsk reprezentować będaLe były po­
seł Kr nnelł eci L

liU  i  kłórr popim  gdziekolwiek stion- 
JOlelwa ksigło-fańskle, który ais pronume- 
raje gazet chłopskich tylko księżo-pańskie, 
.który daje lip używać za narzędzie wrogów 
chłopskich przeciw interesom chłopskim, 

' daje przta to dowó.1, że lest ct imny, albo 
zdrajca. Ciemnota 1 bezmyślność, oto główne 
przyczyny niewoli 1 utrapień chłopskich.

Chłopi nie knfele kajdan na siebie samych.

OKRUSZY MY.
i MUJONÓWKA. Pttry ciągnieniu milionówki dnia 
JO września 1921 r. wygrana padła na Nr. 1,923.561, 
wywsny do Starndslewawia.

> łtM . SKARBU RTB WYPŁACA STRAT WOJEN- 
jn f .Ł  W  08Utnd',H czasach ńaplywa do miniat st­
łum akartu bardzo wiele poaoń od osób pływa­
lnych lub instrtucyj, o wypłacenie poniesionych 
prx g  nie eżra-t wojennych według oezt • ~ vania. do­
konanego dtim Komisya szacunkowe (główne lub 
mdaJsooweS) Minlsteryum skarbu wyjaśnia, że akcya 
Wtaścoaa strat wojennych, przeprowad sana przez 
Foznlsy* szacunkowe Głównego Urzędu LilcwidaryJ. 
ł* 3 mtota na celu j-dynie ©kreślenie wysoitośsi 
kwoty Jaką mają wypłacić b> rządy rsoorew wzgL 
©kupacyjn*. państwu polsHlmu za zniszczenie wo- 
W  **o "w o* *  Pełnej oywjmnlsj tai nie o*

kłada na skarb państwa obowiązku pokrywania tych 
etrat, poniesionych przez osoby prywatne lub in- 
stytucye, wobec iczego zwracanie się w powyższych 
sprawach do Minlsteryum skarbu jest bezcelowe.

EHIGRACYA DO AMERYKI. Liczba 30.000 osób, 
która według klucza emigracyjnego Stanów Zje­
dnoczonych przypadła na Polskę na rok 1921, już 
została osiągniętą. Odtąd nikt więcej pozwolenia 
do emigrowania do Ameryki nie dostaje. Do 1 lip- 
ca 1922 r. będą mogły jesa-ez emigrować do Ame­
ryki te o K>by z pańsl tva polskiego, które dotąd już 
otrzymały wizo konsulatu amerykańskiego.

Wyjątek stanowią dzieci do lat 14, które jadą 
do rodziców swoich, osiadłych w Ameryce. Tak 
samo mogą udawać sie do Stanów Zjednoczony .h 
bez ograiczeia osoby, mające obywatelstwo rosyj­
skie.

EHIGRACYA DO KANADY obostrzona została 
w ostatnim czasie waj unkiem posiadania conaj- 
mniej 250 dolarów przez emigranta, chcącego lą­
dować w Kan-adzie. Pozatem dla ludnoś i żydow­
skiej istnieją jeszcze dalsze ograniczenia.

Z powodu ograniczenia ruchu emigracyjnego do 
Stenów Zjednoczonych i Kanady rrąd nasz stara 
się stworzyć dla naszych ludzi dogodno warunki 
emigracji do Brazylii. Obecnie rząd emigracyjny 
pracuje nawet nad wygotowaniem konwencyi emi­
gracyjnej między Polską a Brazylią, któraby za­
bezpieczała naszym emigrantom wolny przejazd, 
określoną ilość ziemi na spłaty, zabudowania, ochro­
nę prawną i t, p

WŁADYSŁAW ZAWII.SRI, radny miasta Leżaj­
ska, dyrektor ikonsumu mieszczańskiego, c/.bmek 
pówlijowej Rady przybocznej, członek zarządu ka­
sy zaliczkowej i t. d. zmarł z końcem ub. mieś. Był 
to jeden z nielicznych przyjaciół 4 zwolennikue 
ruchu ludowego, jakkolwiek mieszczanin, rozumiał 
on, żo jedynie zwycięski i radykalny ruch ludowy 
zapewnić może wszystkim pracującym obywatelom 
dobrobyt i sprawiedliwość. Od lat przeszło 30 był 
członkiem P. S. L., mimo podeszłego wieku nie 
ustawał w pracy, był czynnym członkiem Rady 
Chłopsko-rzemieślnicztej Leżajska i ubiegał się gor­
liwie w sprawach biednej ludności, celem przyj­
ścia jej z pomocą w dzisiejszych ciężkrh czasach- 
W  Radzie miiejskjej (należał do opozycyn. Dzlcri 
swoje wykształcił i wycnował wzorowo i zakoń­
czywszy swój pel su trudu żywot ubył z szeregów 
pracowników społecznych powiatu, (o szczególnie 
dla miasta Leżajska jest dużą stratą.

Cześć bojownikowi ludowej sprawy.
Powiatowa Rada Chłopska.

RDZAWEA pow Nowy Targ. Od czasu do czasu 
„Lud Katolicki,", „Piast" Jub „Wiemiec-Fszrzółka" 
uderzają siarczyście na SŁapińskiego, a czytelnicy 
tych pism myślą Bobie: „Aj aj aj!" co za okro­
pny człowiek ten Stępiński.

a  my wiemy talk. .Przyjaciel Ludu" (otwc-rzył 
oczy biednym chłopom ina to, że im gię należy 
ziemia. „Przyjaciel I.udu" ze Stajńńskim popierają 
gorliwie sprawy nieszczęsnych inwalidów, wdów J 
sierót, krzywdzonych w każdym powiecie. Od boi. 
nerwik* obronił Polskę nie Witos, a my żołnierze 
i u  to my odnieśli rany i jesteśmy inwalidami,
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czyli pioproitu Bebrakaml, bo rząd Wltcna in« przy­
szedł nam z należytą pomocą, .r

Jesteśmy mocno wdzięczni prezesowi Stapdńskie - 
mu za mowę 14 sierpnia. Niech Bóg da zdrowie 
takim działaczom jak prezes Staplńsld, prosimy ob 
Prezesa, by o naa me zapomniał Inwalida.

Z CHRZANOWA. Gały o w  poiw&aJt Miał 1 mjlał 
zaufanie do dyrektora towartaj litwa oalfcizkiawe* 
go p. Jaraciwakicgo. który zarazem był agentem 
pańskiej asekuracji „FloryianM". Żtuden. chłop 
nie powiedział. że „idzie eseknljrawać dla Fiu* 
ryanki" lub „płacić dług TofwanzyMwu" — tjl* 
ko „do Janowskiego**. Człowiw k ten już iwiUco* 
wy, ale uczciwy i  bezwagiodmy wyrobił sobdl to 
zaufanie za 40 Lsut pracy. Już 2 lata mija, jak go 
niema w Chrzanom Le, bo wiidzfolc jinne ponząldkk 
ustąpił za mamą emeryturą miejsca radcy czyn* 
nemu Mice i  Dr. MarazaakOwa, którzy robią itn« 
teresa — nie tak, jak pracował Janowski. Bleida 
urzędnikom ageńcyi, bieda JanoiwsS-ju, ktć • 
regto dalej podpijrją na towitarah. Chłopi m też 
Ucho. Chłap ma chłoipbką asekurację „Wfetę" 1 
taia każdy powinien swój pieniądz Mouwiać i 
ubEirpiecBaó się, bo raz jest to chłopaka spółka 
asekuracyjna, a po drugie© jest tańszą od ob» 
cych, jak „Slavja'‘, eamienjoa l na „PollofilSę** i 
tor go rodzaju eeeku rocye. ’

Chtopił Nie dajcie się wodzić na pasłem ksdę*
e j»pju lc±m NI* puą<i«najcie stowamziyszeń ob»
szamoiczych. Łewicw ieą

b u r s ę  w  Wadowicach opuszcza wojaka
Znajdzie tam miejsce z 50 uczniów. Podania należy 
wnosić natyrhmiurt do Zerządu Bura] irr. Stefa­
na Batorego w Wadowicach Bliższych lnformacyi 1 
udzieli dr Fr. Opydo.

PRZECZ 7CA, potw. panamo. W  niedizdiełę, dntfĄ 
4 września w tutejszej szkoda odbyto się prmed* 
jtajwionio amatorskie, któremu przcwadmiazyl 
ka/emwniik szkoły, Józef Faicnma. Jato aktorzy 
występowali: Antoni Hoiorwtoki. Józie! Drechny, 
khianciszdk Podraża, Jan Gziech, Józef Nykiel, 
Stefania Drechnówna i Helena Drfajhnówma. 
Mimo przeszkód a strony przeróżnych zaoofań* 
ców, sala szkolna wypetodła się po brzegi gość* 
mi z okolicznych stron, a nawet sarni rciabije* 
ozo, widząc, że ich agiiitacya -przydała się psu na 
buty, zgromadzili saą licznie pod oknami.

GOSPODARSTWO.
ZAKAZ WYWOZU. Zakazany został wywóJ 

za g.amicę następujących towarów: Skóry ®u* 
rowie (niewyprarwiccne) w kawałkach i całaM, 
skóry koźle i koźlęce niewypraiwitone i półgar* 
bowarffe, ale niebairwione i niewykończone. WH* 
klina wszelka oraz nasiona, oleisto (hołdowania 
w kraju). Len H, konopie burtowe, nioczesane i aze» 
sane, wycz^saki Indianę 1 konopne, nówtndieiż samo* 
to; wiooi warne.

ES SPORT LUDZKI DO RUMUNII. Swojego czasu 
jak donosiliśmy, przybyli do Łodzi kupcy z Ru­
munii, którzy nabyli ina próbę towaru na 15 milio­
nów mar*»k poi. Kupcy rumuńscy przekonali alą,

1że korzystnie] jest dla ulch kupować w Łodzi, tUż, ’ 
jak dotąd, w Austryi, Czechach i we Włoszech. 
Niedawno przyjechały do Łodzi inne grupy kup­
ców rumuńskich z Galaczu i nabyli tym rai cm 
towarów za 100 milionów marek ipol,

POLSKO-WŁOSKI TRAKTAT HANDLOWY. Tra­
ktat handlowy między Włochami a Polską — jak 
donoszą z Horsel — podpisano na sześć miesięcy. 
Prasa ‘wioska poświęca dużo miejsca traktatowi. 
Włoskie towarzystwa żeglugi zakładają swoje ajen­
cje dla bezpośrednich transportów z Tryjestu do 
Polski.

POSELSTWO SOWIECKIE zakupiło w Łodzi 100 
milionów metrów tkanin płacąc dolarami i mar- 
kami.

ZAKAZ WYWOZU BYDŁA Z CZECH. Pań.
stw»wa rada gospodarcza przyjęła jednam yśl* 
nie projekt rady inmniia tirów mat-'chm Łosiowego 
zaprzestania wydawania poawodeń na wywóa 
bydła. Dotąd wywiezione 55-000 szituik bydła, a 
nMszy wywóz odbiłby cię szkodliwie na hodo* 
wli. i

URODZAJE W POLSCE. Dyrektor Rpółki a. 
kciyjnis|j handlu aieintoptoldaini, p Machnicki, 
oświadczył, że uradzaj tegonoczny w kraju jejt 
naldizw yozaijny. Są majątki, któne zebrały po 30 
koi-cy z jednego korca zasianego. Jarzyny, z wy. 
jątkiem północno =>zaichodmi ej ozęścj Ptofflmańrkje* 
go, części Ponnoiza i ozęsoi naszych Kujaw są 
pra&7 ażnie średni:, a w dużych połaiuach kraju 
znak orni e. Cale kresy i  wmLcdniLa część Miało* 
polski mają jarzyny świetne.

RUCH SAMOCHODOWY W AMERYCE. Pi* 
sma aomi rykańskiie donoszą z Detroit, że wyrób 
samotchidów osob-iwjch i  ciężarowych w przed* 
siębiarwuwoch Purda w bieżącym miesiącu wy* 
nosił nrzeazło 123.000, a w lipćru 109.000. Nic dni* 
wmego, że w StHamie Nebaaska jeden samach Ód 
przypada na każdego szóstego obywatela. F-ond 
zartńudma w swoich nakładach 44.000 robotni* 
ilcóiw1.

TRAKTAT Nl£MIBCKO*ŁOTEWSKI. Łotwa
i Niemcy zawierajij, traktat hamdilowy. Pncjektyi 
praediożono rządom. Projekt między innymi 
głcjsi, że strony zawierają traktat m  trzy lata 
b pfięctomieaięcznićin wypowiedzeniem- Kwestyi 
poiliiyciznrod traktat nie porusza. OLa ipańsUv» 
zoboiwiiąizują się do utoitv.:ontla wizajeannego han*, 
dlu. Obywatele obydiwu państw korzystają ■ 
praw oby watoli własnych danego kraju. Niem* 
cy zobotwijizują się do udzdieJania Łotwie nn. kire# 
dlyt towaroW do sumy 500 milionów marek nao* 
mieekkh. TTaktalt przemiduje taicie kanwencyą 
poczt o wo«t elegi afimą, kriej ową, szkolną, patera* 
łowią- i koneailamą. Pód'azes pertralktacyi nie* 
micocy dleHegalcd' oświadozyM', że byłóbj' wygo* 
dniej mieć do czynienia z całym związkiem Mfc 
tyciklm, aniżeli! ze samą Łotwą- W  stosunkiu je* 
dnakże do Pc.1 M  Niemcy zajmują mar uzia stia* 
nowisko iwyozekując s.

B racia  Chłopi! „Przyjaciel Ludu“ to W asz* 
własna gazeta. Czytajcie go i rozszerzaj ciel
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Odpowiedzi Adminfstrecyi.
Na fundusz agitacyjny alożyli po dolarze:

Stefan Zamory, Wojciech Furgon, Mikołaj Lichwat, 
Stonudaw Głód. Filip Jarosz, Wojciech Ryczek, po 
60 cent. złożyli: Michał Janos®, Niemdec Jam, Wła­
dysław Krzysiak, Józef Sypek, Józef Burysz, Nastali 
Żurek, po 25 cuntów. Franiszek Lewek, Wojcij:h 
Pula, Stanisław Kurgan, Wincenty Lewek, Arlem 
Tobiasz. ..

Na Fund.au prasowy _iożyli:
Snaimiki Aleksander 100 marek, Czochara StanL 
§» tiw 10 > marek. i

Ta  •wied, którą zaimeeookują gospodarze aa* 
znośni, nazywają wsią bt^Mą. Podobnie rzecz 
glę mu. *  (Państw em; jeżeli posiada ono oiby» 
iwknUli ubogjęh, nikt nie nazwie takiego pan- 
«twa aamożnem. Obowiązkiem więc kaiadego z 
nas i  dla dobra własnego i dla dobra kraju 
przesz pcracę wytrwatłą i oszczędność mąidrą dą» 
żyć do abogacenia się, gdyż im bogatszy będzie 
Landy b Ptlaków, tcm Polska bogatszą, będiaie. 
Co to jest praca wytrwale. — tego hidowi pob 
skieer tłómaceyć nie poćma-toa. WSie ten Lud 
również co to jest osncsędność, ale j: ka być ona 
powinna, afcty moi la być iną zwaną, mądrą, o tem 
warto nie z jedrym ptogawęrftaić Je® i i  gros % na* 
robiony echowani tw md ej sou bezpieczni! n*, to 
czy za tydzień, czy ma rok znajdę tam tylko ty­
le  p^eni fclyy, flem sftożył. Marka to lnie ziarno, 
choćby w  majiżyznAej«qym gruncie zakopana, nie 
Ealdedknje, nie urośnie, pHom* nie wyda. Ba! 
Gorzej jesmoze. Wszysrflko z dniom każdym dm> 
żeje, ale ta marna schowana i  wyjęta po pc- 
•wtryir czasie rae skrzyni nie zdrożała, dziś ku* 
pić za nią można mniej, niż przed miesiiąceini, 
albo i  przed tygodniem. Takie więc zaoszczędza* 
nie piesriądiza trudno nazwać mądrem, bo się 
na niem nic zyskuje, lecz przeciwnie traci, mo* 
żna wprawdzie zaradzić temu, oddając zao­
szczędzone pieniądza do jakiejś kasy lub banku, 
gdzie procent zapłacą, ale otrzymanie tych pie* 
niedzy z powrotem nie zawsze jest możliwe w 
chwili, gdy ipienmdzy potiraeliuiiemy, a flptraetz 
to nieraz człowiek więcej traci, niż zarobi na 
pmocncie. A  jednak Jest spoisób na to, aby zoo* 
azczędzony gflosz zatrzymać prizy sobie i mimo 
to procent od niego pobierać. Trzeba ty lko czy 
TO w  Tjraęrlzie podatkowym, czy w  Kasi© Skarbcu 
w *j, czy w  Centralnej Kasie Państwowej, czy 
iw Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej wymię* 
nić, marki nc tanny pieniądz na tdk zwany BI­
LET SKARBOWY. Taki Bilet Skarbowy daje 
dochodu piąć mardk od stu. Nabyty dziś, a wy* 
ma er tomy z powrotem nia miaatkii iclibżby po ty* 
goćkniu, już daje właścicielowi więcej miarek, 
niż było zapłacone. Biletem. Skarbowym można 
„jJadć ka.ucyt. aabezpiLeiezyć każdą sur tę w  

urzędasie, ptrzyczem w szę-dizle policzą nie tą su*

mę, jaka była za B ilet Skarbowy zapłacona, ale 
tą, jaka jest warta z f  poceniem. Kto zatoeapie* 
czyi swojo oszczędności mądrze, wymieniwszy 
je  na Bilety Skarbowe wartości 5000, 10000 lub 
100000 marek, ten maż© się nic obawiać, żk> 
marka traci w aa teść, czyli sj ada, bo otrzyma 
zawsze więcej, niż zapłacił, ten może śrr ało 
powiedzieć, że nie tylko potrafił zaoszczędzić, 
lecz i  oszczędnością swoją zarządzić mądrze.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie odpowiada.

Pttiy TMlla amniowa W  w Katarzynie
po'i zebu ja natychmiast większej ilości

posługaczy i posługa czek
do obsługi cborycb. Płaca miesięczna 2147 Mkp., ubrauie 
służbowe i całe utr/.ymnnie. Wymagana ksintka służbowa, 

wyciąg metryczny i świadectwo moralności.
Zgłoszenia w Dyrekcji Zakładu. 1—2

STANISŁAW HicziaEWiĆZ i S-ia
Konc. przez Namiestnictwo I"jed'*^e na zachodnio 
powiaty biuro, kupuje oraz ma do sprzedania ka­
mienice, domy gospodnio-szynkarskie, folwarki, 
kilkadziesiąt gospodarstw włościańskich tnk koło 
Wador ic jak 1 w Poznańskiem, zakład kąpielowy 
wraz e pralnią chemiczną (rentowny interes) i t. p 
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Stan. Hiczkiawiczn i Ski 

Wadowice, Rynek ł. 10. 1 — 2

Realność do sprzedania
obejmująca drewniane budynki mieszkalne i go­
spodarskie z piwnicą, wszystko w dobrym stanie 
i obszar 6 i pół morgi, w r.zem 2 i trzy czwarte' 
inorga lasu re3zta rola obsiana I klaay i ładny 
sad ponad 100 drzew owocowych. Odległość od ko- 
śdola i szkoły polskiej 3 kim. Cena kupna we­
dług wartości 1300 dolarów amerykańskich. Zgło­
szenia na miejscu u właściciela: Wojciecha Gawro­
na, Turza, poczta Rzepiennik Strzyż, powiał Gor­

lice, Małopolska. i —2

"to pragnie mieć solidnie i szybko przeprowadzoną 
trantakcyę kupna-sprzee^ży majątku ziemskiego, 
domu, willi, fabryki i t. p. miech się zwróci z ca­
łym zaufaniem do konc. przez Namiestnictwo Biura 
Stanisława Hlczklewicza 1 SU w Wadowicach, Ry­

nek L 10. 1—2
w w w w w w ą p w w M w w M ą n i n w

Zaraz do sprzedaniu 1-1
DOfrf DREWNIANY

o  3-ch pokojach i kuchni wraz ze sHeesm, komo­
rą, stajnią, studnią i trzy ćwierci morga ogrodu ze 
sadem w Dębowie —  4 kilometry od miasta Prze- 
Y< uraka. za 1 milion 200 tysięcy marek polskich. Ku­

pujący zachcą sią zgłosić do 
JANA SIKORY W  ŻOŁYNI NUMER 38



16 j m i A W M  ŁUPO* Nr. M.

Kamienica
I-piętrowa o 20 pokojach przy tramwaju Pod­
górze-Kraków zaraz do sprzedania emigrantowi 
z Ameryki tylko za dolary. Bez targu i bez fa­
ktorów. Cena 25 setek dolarów. Budynek now­
szy z kanalizacyą i wodociągami, solidna bu­
dowa. Zgłosić się osobiście lub listownie do: 
Stanisława Hałacifiska, Kraków, Krupnicza 22, II p.

w  l-e] oficynie. 2—2

PARCELACYE
kilku majątków w rozmaitych stronach Wschodniej Ma­
łopolski do wyboru przeprowadza Biuro Inż. Warchałow- 
sklego, Smogowicza I Kwaśniewskiego geom. cyw. we Lwowie, 
ul. Mochnackiego 22. Informacye ustnie i pisemnie. 2—3

DOM ROLNICZY
ZASTĘPSTWO PROŚSIEJ3W5KIZJ FA3RTK:

MASZYN ROLNICZYCH 
F. W ICHTERLEGO  

NOWY SACZ, ulica Hoffmanowej L 1
poleca:

K leraiy kryte jedno i dwukonne zz 1 Wichterlego, 
Młocarnie kieratowa z wytrzęsaczarni i sitem na 

kółkach przewozowych, słynne 1 MR 18 Wi- 
chterlego,

Młocarnio ręczne LMK Wichterlego, 
P r iys tiiifk i uniwersalne,
Kam olelne garnitury misc n la n e z  pasami 

skórzanymi Wichterlego,
Młynki do czyszczenia zbota krajowe. 
Sieczkarnie ręczne i kieratowe.
UWAGA! Cenników nie wysyłamy, zaraz zamówić 

i zadatkować, bo zapasy wyczerpane.

Jedyny najtańszy dom  handlow y 4 0

IGNACY CYPRYS
Kraków, ul. Szewska L. 13/39 P. L/i

/■%, poleca niklowy system Roskopf 2000 Mk. 
r - Budzik przedwojenny 2500 Mk. Skrzypce

*.} \  ze smyczkiem 4500 Mk. i wyżej. Pndia do
li 1 6t rz/piec Mk 2000.3000. Harmonie wisdeft-
Ś, 'W -W ż  £  skie model, jednorzędówka Mk 7500, dwn-
‘ h^fj Jr MailAmlr. Mir 100/10 Tr-ltlir al.Anlannniir.

skie model, jednorzędówka Mk 7500, dwn- 
rzędowka Mk 12000. Trąby akordeonowe 
Mk 120", 1509. Dj amen ty do szkła Mk. 

800,1009. Brzytwy Mk 500,600, 700. Maszynki do włosów 
Mk 1500, 2000. Maszynki do samogolenia Mk 1500,2000. Pas 
do brzytwy 180 Mk. Kamień 180 Mk. Wysyłka za zaliczką 
Cennik Ilustrowany za nadesłaniem 20 Mk w llśe le . 

Kupuje srebro, złoto i bryłanty.

BARDZO TANIO
bo tylko za 4000 dolarów kupić można p o d  
Krakowem o bardzo dobrej glebie fl-morgowe 
gospodarstwo z dobrymi budynkami, inwenta­
rzami, zbiorami razem z rentownym sklepem 

spożywczym. Zgłosić się pod adresem: 2—8
Dr. Jan Dziurryńaki, Lwów, plao Bernardyński 11.

* i

I Chcesz podnieść wartość marki ? —  

To tak łatwo przecie: 
Lokuj twe oszczędności w Skarbo­

wym Bilecie.

STANISŁAW WĆJGIK z Górki n Wisłą, 
pow. Brzesko, zgubił papiery wojskowe w  
czasie podróży koleją w  dniu 30 sierpnia br., 
znalazca raczy Je do Górki n/Wisłą nadesłać.

Zgubione dokuminta wo skowe na 
nazwisko Józefa Lidwina, urodzone­
go w Krzątce, powiat Kolbuszowa,

unieważnia się. i_i
Zgubiono papiery demobilizacyjne 
w Budach Łańcuckich, op. Łańcut, 
na nazwisko Chruściel Antoni, które 

unieważnia się. i__-

Kazimierz GruniG /akiewicz w Gorlicach
b. starszy ewidencyjny rządowa upoważ. 

Geometra 
przyjmuje w swoim biurze w Gorlicach, przy 
ul. Wł. Jagiełły wszelkie roboty w zakres mier­
nictwa wchodzące. — Podczas targów w Bieczu 
przyjmuje zgłoszenia w sądzie, saia Nr. 1. i —1

RZBDAM
w pow. Mościska folwark 61 mg. czarnoziem, częściowe 

budynki, 3 krowy, 2 konie, obsiewy, cena po 170 do­
larów za mórg, 

w pow. Lisko 8 mg. wiejskie gospodarstwo z budynkiem, 
cens 2400 dolarów, 

w pow. Sanok folwark 112 mg. z nowymi budynkami, 
inwentarzami, obsiewami, cena po 170 dolarów za mórg.

Zgłosić się pod adresem: D r. Jan D ziurzyAskl, Lwów,
plac Bernardyński Nr. 11. 1—2

Na sprzedaż!
Majątki ziemskie, gospodarstwa rolna.

młyny, tartaki i różne posiadłości w  Po­
znań skiem i na Pomorzu. Posiadamy wiele 
gospodarstw rolnych, z inwentarzami, bu­
dynkami i  zbiorami na sprzedaż o różnych! 
wielkościach, a mianowicie od 20 do 100 i 500 
morgów. Zalecamy; wszystkim reflektanton* 
chcącym nabyć dobre i  piękne gospodar­
stwo, aby zgłaszali się jak najspieszniej Wi 
Biurze nasziem piśmiennie, a najlepiej oso­
biście celem wyboru odpowiedniej posiadło­
ści. Udzielamy wszelkich informacyj i  pora­
dy i  podejmujemy się przeprowadzani a jak 
najrzetelniej kupna majątku. Biuro przemy­
słowo-rolnicze „Agricola", Lwów, ul. Sapie­
hy 57. i - ą

Redaktor odpowiedzialny: Jan Stąpićskt. Drukarnia Ludowa w Krakowi*. }.


